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Przedplłatą | ogloszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie | wyłącznie : 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plas Marjacki 
L6i 7 w domu pana Kiselki. 

We Wiednia: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Naehf., Rudolf 
Mossa i J. Danneberg: w Pa C. Adam 38 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się sa opłatą LO centów od jednego 


wiersza drobmym drukiem (petit). 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne atne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz at. 


Prywatne korespondencje A8 i nekrologja 3O oentów 
od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 et. od wiersza. 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o gedzinie 8, rano. 


Z chw:li bieżącej. 
Lwów 11. gradnia. 

Koło polskie w sejmie pruskim poparło 
wniosek duńskich postów Jobannsena i Hansena, 
który brzmi: „isba deputowanych sechce uchwa- 
liċ, aby prosió król. rsąd państwowy, by smie- 
nił rosporządzenie naczelnego prezesa Hol- 
sstyna z 18 grudnia 1888 r., odnoszące się 
do nauki w szkołach lndowych północnego Szle 
awiku, w tym kierunku, iżby w szkołach z dnó- 
ską nauką religii udzielano co najmniej dwie 
godziny tygodniowo tej nauki w języku duń- 
skim.“ Polacy, którzy walezą o język polski w 
szkołach zaboru pruskiego, musieli oczywiście 
poprzeć podobne dążności _ Dańezyków bez 
wsględu na wrzawę, jaką podnoszą s tego po- 
wodu szowiniści niemieccy. Polacy sə swej 
strony samierzają postawić w parlamencie waio- 
sek o utworzenie nowego senatu w sądzie rze- 
szy niemieckiej dla spraw administracyjnych. 

Post i Berl. N. Nachrichten widzą w tem 
zamach na pruski  Oberv.rwaliungsgerichi i ob- 
wołują pospolite ruszenie przeciwko polskiemu 
wnioskowi, który jednakże, o ile wiemy, posta: 
wionym jeszcze nie jest. Przypuszczać jednak 
należy, że wnioskodawca eciągać się nie będzie, 
skoro jaż cznjnoś$ przooiwników zaalarmowaną 
została. 

. « La 

Pogłoski, jakie obiegały w ostatnich dniach 
o załatwienia kwóstji emigrantów w Sofji, o tyle 
się sprawdzają, $o rząd bałgarski pestanowił DA 
najbliższej nesji sobrania postawić wniosek o 
ułaskawienio wszystkich emigrantów bes wy- 
jątkn. Oprócs tego msją wszysoy emigranci, z 
wyjątkiem osterech głównych spiskowców, otrzy- 
maó posady w armji, jeżeli o to prosić będą, a 
miejsoa będą wolne. p 

Ponowne wstąpienie emigrantów do armji 
będzie logicznym skutkiem zwrotu rusofilskiego 
w polityce bułgarskiej. W armji utrzymują, że 
Grajew, Benderew i t. d. wkrótce wstąpią w jej 
szeregi. Będą oni potem sprzymierzeńcami księ- 
cia, i wszystko będzie w porządku. Dokąd je- 
dnak doprowadzi księcia i Bałgarję ten porzą- 
dek, to znowu rzecz inna. Jest w tem, na co 
się zanosi, konsekwencja logiczna; ale ozy „ona 
pod względem politycznym okaże się szozęśliwie 
pomyślaną, o tem przekona się ks. Ferdynand, 
gdy jaś cofnąć się nie będzie można. 

LJ 
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Doniesienie dzienników petersburskich, że 
Rosja nabyła cd króla Menelika port s przyle- 
gającym pasem terytorjam, zrobiło wrażenie 
w zachodniej Europie, jako doniosły fakt, rsu- 
cający jaskrawe ówiatło na zamiary i dążności 
polityki rosyjskiej na dalekim wschodzie. Köln. 
Zig. wyjabnia zmaczenie tego wypadku w oso: 
boym artykule pod tytułem: „Rosjanie nad mo- 
rsem Cserwenem“. „Podczas gdy a jednej stro- 
ny — pisze organ keleński — Rosja z wielkim 
wysiłkiem stara się przeprowadzić budowę kolei 
transsyberyjskiej i zabezpieczyć sobie w ten 
sposób drogę do Asji wschodniej i de Obin, 
s drogiej strooy dąży obecnie do opanowania 
kanału Sueskiego i zapewnienia sobie drogi 
merskiej do Asji wschodniej. Obszar ziemi, który 
Resja nabyła, leży mniej więcej naprzeciw Ade- 
na; to już jest znaczące, gdyż Rosja panuje tym 

bem nad wejściem do morsa Cserwonege, 
a przes te i do kavału Sueskiego ed strony 
Oceanu Indyjskiego, ce odpowiada do pewnege 
stopnia panowaniu Anglii nad Gibraltarem. 

Jesnczo bardsiej saaczącą jest ts ekoliczność, 
że Rosja na tej drodze morskiej wybrała sobie 
miejscowość bezpośrednio przylegającą do fran- 
ouskiej koleaji Oboka. Kosyjska i franeuska 
bandera wojenna powiewają teraz zgodnie u wej- 
boia de morsa Ossrwonego. To wymownie świad- 


czy o ścisłem porozumienia Rosji z Francją 
w 


reukcyjaego, 
wem owiewał twórców konstytucji austrjackiej, 
jest niewątpliwie obowiązająca niestety ciągle je- 
szcze ustawa prasowa. Postanowienia jej — jak 
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jając Królestwo i 
częstych ze strony samowoli czynowniczej, prasa 
jednak względnie większej zażywa wolności, 
aniżeli w konstytucyjnej Austrji. 

gorących usiłowań w wiedeńskiem ciele ustawo- 


ty powolnych sobie posłów, którzy w interesie 
władzy głosowali za dalszem utrzymaniem prasy 


rozwoju prasy były i polskie głosy. Leos rsué- 
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Wydawcy i właściciele: 


kwestji polityki wschodniej.“ 
Reforma ustawy prasawej. 


Lwów 11 grudnia, 
Jednym z najbrzydszych zabytków ducha 
który swem tchnieniem niezdro 


uczy doświadczenie z ostatnich lat trzydziesta 
kilku — zaociężyły kajdanami na publicystyce, 
która też w Austrji, w nieproporojonalnym sto- 
sunku do ludaości, jej stopnia oświaty i samo- 
żności, daleko w tyle pozostała poza publicy- 
styką Earopy i wogóle cywiiisowanego Świata. 
Toa nie jest chyba tajemnicą ani frazesem, że 
nawet w despotycznej Rosji — oczywiście pomi- 
kraje zabrane, traktowane 
wyjątkowo po r. 1868. pomi so szykan 


Przez szereg lat nie brakło też rzetelnych i 


dawczem, ażeby tę anomalję ras z gruntu usu- 
nąó, lecz rząd centralny xawsze znalazł nieste- 


w dotkliwych okowach... Z uczuciem wstydu 
koastatujemy, że wród tych wregów swobody i 


my zasłonę na przeszłość 

U schyłku kadencji wyłonił się obecnie 
snów wnieseż, zmierzający do grantownej re- 
formy ustawy prasowej i — jak to wosorajsze 
depesze wiedeńskie doniosły — przeszedł szczę- 
śliwie przes slembik komisyjny; 123 głosami 
prasciw 2 uchwaliła komisja budżetowa znany 
czytelnikom wniosek dep. Russa i towarzyszy, 
wybierając referentem sprawy w izbie p. Ku- 
towskiego  Miejmyż nadzieję, że tym razem 
kwestja tak bardzo ważna i doniosła może nie 
spotka się z uporem i zacietczawieniem krótko- 
widzów, nie znajdzie przeciw sobie dostateczne- 
go sestępu protektorów reakcji w isbie i refor- 
ma uchwalona przez nią, ukorovuje płodną 
istctnie działalność prawodawosą i reformatorską 
ustępującego parlamentu. 

Uprzytomnijmy sobie na chwilę, czem wła- 
ściwie obowiązująca ustawa grzeszy tak srodze 
przeciw wszelkim dogmatom wolności konstyta- 
cyjnej, i gdsie przeto stanowcao jej reforma jest 
wprost niesbędną. Stempel daiennikarski — za- 
kaz swobodnego kolportażu — t. z. objektywka, 
oddająca w ręce władz dyskrecjonalne, a tak 
niedyskretnie nadużywane prawo konfiskaty — 
wreszcie tak  ośmiessony już „§ 19“ — oto 
główne bolączki na ciele prasy, ropiące się usta- 
wioznie i stojące na przeszkodzie jej zdrowemu 
rozwojowi. A już bodaj czy nie najdotkliwszą z 
nich to sakaz kolportażu, szkodliwy w równej 
mierze dla samej prasy, jak i czytającego ogółu. 

Zbyteczne chyba dowodrii jeszcze, jak nie- 
korzystnie, ba! wręcz zabójozo nawet oddziały- 
wują tego rodzaju represalja na egzystencję 
dziennikarstwa w Austrji — a swłaszcza już 
w kraju nassym Nie wypowiadamy tego bodaj 
z cieniem obłudy, gwoli pozyskania sobie ja- 
kiegoś współcznoia, lecz chyba aż nadto wiedzą 
wszyscy, jak ciężki żywot wiedzie u nas pnbli- 
eystyka. Ograniczone na maluczką w stosunku 
do ludności, a zwolna jeno powiększającą sią 
liczbę czytelników, pisma nasze stoją prseważnie 
ofiarnością jednostek, szczęśliwe, gdy nie mają 
rokrooznie niedoboru. Z drogiej strony opłacając 
tak wysoki podatek w formie stempla, i nie ma- 
jąc prawa rozsprzedaży publicznej, muszą one 
być stosunkowo drogie, czem znów odstręczają 
bardzo liczne zastępy od kupowania i czytania 
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KLEJNOT. 


POWIEŚĆ 
Marji Rodziewiczównej. 


(Ciąg dalszy.) 

Nika odeszła od drzwi, bardzo ubawiona. 
W tej chwili chłopak w siermiędzę wniósł pęk 
drew i rozpalił suty ogień na kominie, a za nim 
wosmła panna Barbara,  powostawiając drzwi 
etwarte. . 

— Pani musi być zapracowana — rzekła 
Nika. — Jest pani i gospodarzem i gospodynią! 

— Prawie. Zdrowie ojca nie pozwala mu 
sajmować się zarządem, a o wyręczycieli trudno. 
Robię, co mogę! Mam jednak pomoc. Mieszka 
u nas w oficynie pan Baha, geometra, ten pra- 
euje wiele, i bardzo dla mnie dobry; w razach 
ważnych staje mi do obrony kusyn z Sokołowa 
i jego alter ego, Szymon Łabędzki. 

— Tego snam s moich wędrówek po lasach 
i błotach okolicznych. To jest człowiek sacho- 
dni, wyksstałcony, na podrsędnem stanowiska. 
Takich się tu nie spotyka, i dlatego wszystko 
jest w daikości i upadku. Wielkie posiadłości 
pray dozoroach ciemnych, zdemoralizowanych 
i próźniakach — to ruina. — 

— Ma pani zupełną rację i Łabędzki oyta- 
je mi to zawsze, jako główny powód naszej 
biedy. sr 

„i A jego przykład pewnie nikogo nie na- 

— Przeciwnie, jest ogólnie nienawidzony. 

— Miłe tu są stosunki i położenie. To ży- 
pie tątejsze robi na mnie wrażenie losg oslo 


Dr. Kazi 


dzienników. 
sne zadaje każda konfiska wydawnictwom, jak 
demoralizująco działa ten „rodek“ na taktykę 
publicystyczną, o tem również wie szeroki vgół. 
Wszystkim tym wadliwościom i krsywdom pły- ! 
nącym z dotychczasowej reakcyjnej ustawy, ma ; 


W dalszym ciągu, jakie razy bole- 


tedy raz na zawsze zapobiedz przedsięwziętą 


obecnie reforma tejże. Czy rząd hr. Badeniego, 
który okazał wiele energji i dobrej woli przy 
rozwiązaniu tak trudnej kwestji, jaką była re- 
forma wyborcza, 


a rozwinął akcję skuteczną 
przy przeforsowaniu reformy podatkowej, czy ten 
rząd — powtarzamy — zajmie się z równą tro- 
skliwością sprawą reformy ustawy prasowej. to 
okaże zapewne niedaleka przyszłość. Od jego 
stanowiska w tej sprawie zależeć będzie w wiel- 
kiej mierze postawa w izbie tych żywiołów za- 
chowawczych, które z regały idą za ruądóm, 
gdy ten domaga się jakiegokolwiek ukrócenia 
swobód obywatelskich ludności państwa... Jeśli 
przeto sam rząd objawi w kwestji rseczoaych 


ustaw drobną przychylność dla prasy, to i one 
wyperswadują sobie, że nie taki jednak straszny 
to djabeł — rozwój tej prasy — jak go de tej 


pery zacofańcy lub strackajły malują. 

Ważnym, bardzo ważnym punktem w degi- 
siejszej i ewej przyszłej szreformewanej jaż 
ustawie prasowej są i będą postanowienia, 


odnoszące się do procesów prasowych. Minister 


sprawiedliwości radby pono w przyssłości sredu- 
kować ilość przestępstw prasowych, zekwalifiko- 
wanych do sądzenia przez ławy przysięgłych. 
Naszem sdaniem — o ile dziś je wypewiadać, 
nie jest może nieco przedwczesnem — przestęp- 
stwa takie natury polityeanej powinny i muszą 
bezwarunkowo podpadać pod kompetencję eby- 
watelskiej instytucji sądów przysięgłych. Inaczej 
natomiast s przestępstwami s tytuła obrazy je 
dnestck, chęci wyzysku itd. Wszelkie nzpaźci 
na caeść współobywateli, wnuelkie inkryminacje 
potwareze, wdzierające się w obręb prywatnego 
ich życia, sakusy, mające na oku pospolite słu- 
pienie napadniętego — te powinne i66 stanowczo 
praed swykłe trybunały, aby obawa kar dotkli- 
wych trzymoła na wodsy drapieżne instynkta 
jednostek złych i niesuwiennych, od których 
żadne społeczeństwo, żaden sawód nie jest 
woloy... Całe też uczciwe dziennikarstwo s chę- 
tną pomocą pospieszy  wszelakim  usiłowaniem 
czynników ustawodawczych, zmiorsającym do 
możebnego karczunku tych chwastów i pase- 
żytów. 


Cangas non fl sapiens SBQNILNT . 


(Szósty list Old Gentlemama). 


II. „Czytelnicy moi widzieli — pisze dalej 
p. Amfiteatrow w Nowoje Wremia — czy 
słodko żyć oficerowi rosyjskiemu w  społeczeń- 
stwie polskiem. A może raczycie posłachać je- 
szcze jednego rosyjskiego jąku. Piszą do mnie 
z Łomży: 

„Jestem rodem z N-skiej gubernii synem 
duchownego, służyłem w różnych guhernjach i 
uaresacie, złakomiwszy się, na swoje nieszczęście, 
na przywileje słażbowe, przeszedłem do Pelski. 
Nie znałem żadnej kwestji polskiej — i cóś? 
Dostałem się z początku do maleńkiego miaste- 
czka p skiej gubernji. Gdy zauważono, że mówię 
tylko pe rosyjsku, rozpocaęły się natychmiast 
historje. Służba, wskutek nalegań księży, wzbra- 
niała się przyjmewać u mnie obowiązków, dzieci 
moje, jako moskali, obrażano na ulicy. Przenio- 
słem się do miasta gubernialnego i odetchnąłem 
cokolwiek lżej, ale i tutaj na każdym kroku 
były historje. Głdy umarł oar Aleksander IIL, 
to u Polaków w Łomży również se wsględu na 
radość, był bal. Po ulicach ehodziii w jaskra- 
wych ubraniach; mężczyźni (ab. mój korespon- 
dent w tem miejscu wymienia jedaą £ inteligen- 
tnych warstw miasta) nawet naumyślnie sprowa- 
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mierz Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmiit. 


dzali i nosili białe, filcows kapelusze .. W gimna- 
zjum, gdzie się uczył mój syn, Polacy, którzy 
ukończyli kars, nie poszli na obiad rosyjski, a 
nawet cbrasili kolegów rosyjskich. Niedawno, 
gdy w klubie zapowiedziano bal na korzyść nie- 
zamożnych uczniów, to literalnie całe społeczeń- 
stwo nie poszło na bal, przyczem niektórzy 
adwokaci przysięgli (!) i ich żony, nie rumieniąc 
się mówili do dyżurnego w klubie. „ah! ogło- 
szenia wydane w języku rosyjskim? No, my po 
rosyjsku nie rozumiemy”... 

Przysłali mi listy duchowny, nauczyciel, 
sędsia, dwóch oficerów ; wszędzie te same skargi, 
te same okrzyki bolesnej urazy; o szczerości 
ich wątpić nie można — już zanadto na jedną 
nutę śpiewają ci nieznający się wsaajemnie, ros- 
rzuceni po różnych miasteczkach Królestwa Pol- 
skiego ludzie!.. Nie życie... lecz przebywanie 
w lwiej paszcsęce! Gdyby ci ludzie aienawidsili 
Polaków i fanatyeznie jęczeli przeciwko wszel- 
kiemu zbliżeniu się z nimi — to rozumiałbym 
to uozucie i podzielał prsynajmBiej do pewnego 
stopnia. Ale w tem też rzecz, że ei ludzie rze- 
onywikcie obrażeni i rosgoryczeni przez Polaków 
woale nie czują do nich tej gabinetowej, teore- 
tyeanej nienawiści, e jakiej tu mowa. Mówią oni 
jednogłośnie: „jesteśmy strasznie éli na Pela- 
ków; brużdżą nam też Polacy wściekle i nie- 
strudzenie; życie nasze wśród nioh — to piekłe: 
ale przecież mamy s nimi wiecznie żyć; ani my 
od nich nigdzie nie odejdziemy, ani oni od nas; 
żróbcież panowie nareszcie ceś, aby pobyt w 
Królestwie Polskiem nie był katorgą dla Rosja- 
nina! Jeżeli nie pomaga stary administracyjno- 
policyjny system, wprowadźcie w niego nowe 
zasady, nowe prądy, zdolne choć cekolwiek de 
złagodzenia tej wiecznej, podziemnej wojny. Nie 
pam uczyć i wskazywać, ozem mianewieie trzeba 
zmienić ten przykry porządek rzeczy, ale na 
miłeść Boga zmieńcie i zlitujcie się nad nami! 
Ustaliśmy w nienawidzesiu ich, a nie ustała 
nienawiść z ioh stromy. 

Sądzę, że takie snażenie znacznie dojrzałe 
i w szeregach polskich, checiaż bez wątpienia 
w mniejszym stopniu niż w rosyjskich, dlatego, 
że my jesteśmy zwycięzcami, a eni swyciężony- 
mi i co sa tem idzie, ich gniew wogóle jest sil- 
niejszym od naszego. Zabrać głos o pokojowem 
zbliżeniu się do Rosjan w społeczeństwie pol- 
skiem, było czynem wielkiej odwagi cywilnej, 
sawarunkowanym wielkiem ryzykiem dla parla- 
mentarza i cześć temu, kto się tego nie uląkł. 
Sprawa to bardzo tradna, w Polsce poglądy ich 
nazwane są zdradą ejczysay, w Rosji przyjęte 
je z surewą, podejrsliwą nieufnością, jako nowy 
rodzaj intrygi polskiej. Zmienisz się — biją — 
nie amienisz się — także biją. Ale już ta jedna 
okoliczność, że głosy pekoja nie zostały głosem 
wołającego na puszczy, że znalasły echo nie 
tylko w prasie warszawskiej, ale i w sakorde- 
newej, zmusza do uważania idei Kraju, a w sna- 
esnym stepniu i słowa, sa uprawniające de na- 
dziei. Bardzo byś może, że ani Polak, ani Ro- 
sjknin nie będą nigdy szozerymi przyjaciółmi 
i antypatja, stworsena prsos wieki, pozostanie 
też na wieki. Ale rzeca idzie nie o sympatje lab 
antypatje, ale e warunki wspólnege pożycia. 
Niemcy nie lubią Rosjan, Rosjanie nie labią 
Niemców, jednakowoż, ohoć s graechem na peły, 
jakoś tam żyjemy s sobą w kraju nadbałtyckim. 
Raz już. jak mówią „chechły*, Rub w osebie 
Pelski „kupiła sobie ezorta sa sweje pieniądze*, 
a drugi czort związał Rosjanina z Pelakiem nie- 
roserwalnym sznurkiem, trzeba więc, aby ten 
sanurek nas nie dusił. 

Jestem Rosjaninom i nie mi do tego, jakie 
środki w tym celu wynejdą i saproponują Po- 
laey ; oni umieją sami starać się o siebie. Ale 
Rosjan, mieszkających i będących na służbie 
w kraju nadwiślańskim bardzo mi żal. 
nie  zruszyfiko- 


wojującego  russyfikatorstwa, 


dniałe wilki — pożarły już jego konia i jut je- 
go szarpią. Jaki hzrt traeba mieć, by to znosić | 

— To nie hart, to obowiąssk tylko — spo 
kojnie odparła panna Barbara. 

Stały, rozmawiając, ebok drzwi, po za któ- 
re woiąż zarkała Nika. Wreszcie se zwykłą 
żywością rzekła : 

— Dom państwa, to istne muzeum. Tam za 
pewne to sala jadalna Co za ciekawe portrety | 
Można je obejrzeć ? 

Ależ i owszem. To całe szeregi ante- 
natów. 


Weszły. Sala wyglądała na refektarz 
klasztorny, długa. wązka, do pół ścian wykłada- 
na drzewem. Starożytny świecznik wisiał nad 
stałem, ścianę w głębi zajmowały szafy gdań 
skie, okna długie i wązkie mało dawały świa- 
tła. Szeregi starych portretów zaciemniały ją do 
reszty. Wśród nich przodewszystkiom zwracał 
uwagę jeden, okryty firanką s ciemnego sukna. 

— (o to jest! Czy w rodzie państwa był 
zdrajca, jak wenecki Marino Faliero ? — saga- 
goęła Nika. 

Panna Barbara sekundę zawahała się z od- 
powiedsią. 

— Nie, to portret kobiety! — odparła wy- 
mijająco, ale Nika nie dała za wygraną. 

— Dlacsegoś ją zasłonięto ? 

— Była to sła kobieta i portret jest bat- 

dzo przykry. Ojciec twierdzi, że oczy jej cho- 
dzą sa Człowiekiem i pozostają nazawsze w pa- 
mięci, więc zasłonięto malowidło. 
O, pani mnie zbywa byle czem! Słu- 
sznie, za świeża znajomość na tajemnice rodzin- 
ne. Gdy się lepiej poznamy, powie mi pani 
legendę. 

Basia nio nie odparła i rosmowa się przer- 


wała, ko w tej chwili z bocznych drzwi wszedł 
Spo i sekandę się stropił, widząc je przed 
sobą. 

Basia zapoznała ich z sobą, i Nika, zacie- 
kawiona podsłuchaną rozmową, przyjrzała mu 
się uważniej. 

Był wysoki, barczysty, opalony, jak każdy 
przeciętny obywatel. Głos i rysy ma zgrabiały, 
barki rozrosły się w zajęciu na dworze bez wzglę- 
du na pogodę i porę roku. Miał oczy bystre, pra- 
wie zuchwałe, a jednak w głębi smutne, jakby 
krył zazdrośnie tajemne bole i utrapienia; na 
czole, które białością estro się odcinało od re- 
szty twarzy, miał już kilka głębokieh brazd na- 
tęśenia myśli i troski, a proñl orli, ostry i sa- 
wzięty, wybitny rys rodu. który miał także 
Qyrzanowski i lubo łagodniejszy, panna Barbara. 

Taki sam prof! mieli ci wszyscy rycerze 
i karmazyny na portretach, nawet biskup roz- 
party na fotelu w swoich fjoletach, nawet kilka 
prababek w sztywnych czepcach i z rożańcem 
w ręku 

— Pan Illinicz wyglądzł pana na pogrze- 
bie — zaczęła rozmowę Nika. 

— On każdego po sobie sądzi! — odparł 
Sokolnicki nieuważnie. 

— Dlaczęgo ? — spytała panna, a w oczach 
jej błysnęła prsekora. 

— Bo bez niego nie obejdzie się żadna ce- 
remonja w okolicy i żadBe widowiske. Życie 
raejeśdzi i umrse na bryczce. Pan Woyna nie 
ył mi ni swat, ni brat, a że magnat, tem bar- 
dziej nie miałem ochoty się fatygować. Będzie 
mu ziemią lekka i beze mnie. 

— A pan wie, że my s pogrsebu wracamy ? 

— Praypuszczam. 

— Więc i nam ma pan sa złe asystowanie 
tej geremonji ? 
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— Ja obcych wcale nie sądsę, ani kryty- 
kuję. Ale Iilinicz, niestety, jest moim szwa- 
apa; Dzieci tam ohore, gospodarstwo w nieła- 

zie, więc niechby w domu siedział. 

— Illinios rządzi się żydowskiem przyało- 
wiem, że szczęście i interes mieszka pray dro- 
dso — wtrąciła panna Barbara. 

— Ładnie wyszedł na tej teerji| — mra- 
knął Sower. 

— Mój drogi, nie stoi 
i od nas! 

— Tak, ale ani ty, ani ja nie zakładamy 
rodziny i nie mamy kupy dzieci, które potrze- 
bują jeść, odziać się, a potem uozyć się lat kil- 
kanaście, aby skończywszy nauki, nie mieć gdzie 
się podzieć i co jeść znowu! 

— Miły pesymista z pana! ozwała się Ni- 
ka. — Więc, gdy tak tle jest, czemu gdsiein- 
dziej lepszej doli nie szukać! Świat wielki. 

Sewer usta już do odpowiedzi otworzył, ale 
spojrzał na kusynkę i tylko ramionami ruszył. 
Był jednak zanadto rozdrażriony i zniechęcony 
losem, więc po chwili mruknął : 

— U nas kobiety teraz stanowią zasady, 
więc giniemy dla mrzonek i obiecują nam sato 
dużo dobrych rzeczy, ale po śmierci. 

Basia oburzyła się. 

— Pleciesz androny, w które sam nie wie 
rmysz | Jestoś tak samowolny i samodzielny, jak 
mało kto, i nikt cię zasad pie uczy. Mass je 
sam i spełniasz. Tylko nabrałeś teras nowej ma- 
uji — narzekania i protestów | To jak s postem, 
który zachowujesz, wyrzekając nań w niebo- 


gorzej od  oiebie 


: glosy. 


Sewer się roześmiał i pokonany wyszedł do 


salona. 
Zagrodzki oddawna posnać go chciał, jako 
agawcą kopi, 


najklitssego sąsiada, myśliwago 


wawszy kraju ani na piędź naprzód, utworzył 
dla Rosjanina w kraju nadwiślańskim 
bolesne, nieznośne stosanki. Nie spostrzegać ich 
może tylko ten, kto wogóle nie chce nie zau- 
ważać i widrieć, 
zamierzonej 
mojemu 
robi mi wyrzuty nie za poglądy moje o kwestji 
polskiej, lecz wogóle za to, że zastanawiam się 
nad 


trzeba, l 
nie było zupelnie. Nie nasywać micsego ich na- 
gwiskiem, 


zapełniać dzienników 
nemi 
porządny Rosjanin czytać nie 


sskowa! Z jakiemż przekonywującem lekoowa- 
żoniem nie de naśladowania, jednem a ała 
m 


System 


| odmówi w prsyssły wtorek. Leśniczy zapowiada 5 
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smutne, 


świadomych amatorów takiej 
polityki nie widzenia niczego, ku 
zdumieniu, nie braknie. P. Rosjanin 


nią. 
„Polakom to 


ao] ae niz 


jest ma rękę, żeby o nich 


mówiono, nimi się zajmowano, ale my nie pc- 


winniśmy iś6 na tę przynętę. Zamilczeć o nich 
ignorować ich, nie widzieć, jakby ich 
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ani tańców, ani bułek, ami potraw. 
Wszystko nasywać po rosyjsku, Powiedzą, że 
to drobnostki. Ale wszystko wielkie składa się 
u miljona drobnostok. Nie trzeba tłómaozyć, 
ich głapiemi, tendencyj- 
powiebciami i romansami, których żaden 
będsie*. 

Biedni Sienkiewieca, Prus, Junosza, Orge- 


ciem pióra samieniono ich w darniów, a dzie- 
siątki tysięcy csytəlników rosyjskich antora 
„Bos dogmata“ i „Quo vadis" nsanano ra 
nieporsądnych ludzi! Cały ten dziwaczny pro- 
gram Bazwany jest przes autora „programem 
politycznege wychowania”. 

Ssczególnie podoba mi się w nim punkt, 
polecający praemianować na rosyjski ład pol- 
skie tańce, bułki i potrawy. Rzeczywiście, bę- 
dzie to bardze ważnem dla russyfikaeji kraju, 
gdy kawalerowie na balach będą zapraszać pa- * 
nie nie do „polki“, lecz do „mieszkanki kraju = 
nad wiblańskiego“, a kncharki zamiast „flaków p 
gospodarskich“ będą gotowały „chasiajskija wnu - 
triennosti*. W likcie tym, wegółe bardse oha- 
rakterystycznym, znajduje się frases, który bar- 
dzo często słychać w kraju nadwińlańskim: 
„wszystko wielkie składa się s drobnostok*. To 
dewiza wojenna wojującego russyfikatorstwa. Nie- 
stety jednak, gubi się ono w tysiącach drobno- 
stek i we dnie i w nocy, drażniąc niemi i siebie 
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i Polaków, a w wielkie reznltaty ten miljon = 
wciąż się nie składa. > 
Pogoń za podejrsanemi słówkami w prasie, 5 
za wypustkami i guzikami, przypominającemi * 
wzory austrjaokie, polską rozmową w sakolo 
i t. d. — oto treść tego miljona. Odbywa się 
srogie i zajadłe tępienie form zewnętrznych i „ 
przejawów poloniziaa, a zapomina się o tem, że £ 
z zanikiem form wcale nie ginie ich treść, wroga > 
dla Rosji; sapomina się, że odjęcie formy nie * 
czyni odejmującego ani bogatszym, ani szczęśli- € 
waszym, ani sildiejszym, tego sań, któremu ją Z 
odjęto, besowocnie tylko gniewa i drażni; gapo- = 
mina się o tem, nakonieo, że tajny wróg, ubrany z 
w przyjacielską maskę, jest niebezpieczniejszsym č 
od jawnego wroga. W Polakach, mimo oałego - 


ich politycznege rosumn, tkwi dużo dzieciństwa 
i utrata jakiegokolwiek miejscowego społecznego < 
oacka barzy ich tak, jak Rosjanina wzbarzyłaby - 
zaledwie utrata eałej prowincji. Jesteśmy naro- 5 
dem poważnym: caoka, emblemata, dane słowa, 3 
roczniee, jabileusse i tym podobne objawy na- = 
cjonaliman nie leżą zupełnie w oharakterse ro- 
syjskim. Nacjonalizm rosyjski leży w skupienia 
naszego ducha, a nie w osnakach zewnętrznych. 
Gdy carowi Mikołajowi zapropenowano sdjęcie 
s byłego samka królewskiego w Warszawie 
erła polskiego, zapytał, ile to będzie kosztowało. 
Przedstawiono mu olbrzymi koszterys. Car aśmie- 
chnął się i na marginesie napisał trótko posta- 
nowienie : „sostawić tego ptaka!“ Sądsę, że ta 
resolgeja monarchy zachowała swą siłę poncaa- 
jącą pod wielu wsględami i obecnie, jako wzo- 
rowa dewiza obdrwsionia w samoj istocie życia 
narodowege, a nie w symbelach i emblematach. 


cd 


więc się bardzo se spotkania nuoieszył i saras © 
polowaniu mówić zaczął: 
Pan nam przecie swego towarzystwa nie 


ifzrmoJd umasasran zaa dazond 


niedźwiedzia napewno | 

— Niedźwiedzia — wątpię. Jużby go chło- 
pi spędrili. Sarn sporo jest u pana, bo i do mnie 
przechodzą. 

— Pan ma skarb-nadleśnego. 


— Mam skarb, bo przyjaciela. Łabędzki 
pracuje z zamiłowania. Lękam się o niego, be 


zdjął «u mojej głowy wazystkie nienawiści 

i pomsty. „i 
— Żebym ja takiego miał! — westchnął 1 

Zagrodski. 


— Zawiele pan od losu wymaga. Cóżby 
nam zostało, biedakom, którzy kupić wierności 
nie możemy. 

— O, ja też się nie łudzę, że za pieniądze 
tego dostanę. Jak panom wiadomo, zupełnie nie- 
spodaianie spadł nam tea majątek. Nie znam się na 
roli, więc sa nieumiejętność płacę. Csy uwierzy _ 
pan, że w tym roku ję do tego spadku 
dziesięć tysięcy gotówką? Ładny prezent? Co? 

— Wierzę, bo my wszyscy mamy podobne 
resukaty, tylko, że to trwa od trzydziestu lat, 
ze, kepitał wycaerpalikmy i dokładamy... 

i. 

— Ależ to okropne, to anormalne, to stra- 
szne. Na to przecie musi być rads! A zreszta, 
jeśli nie ma innej, to ja ustąpię s placu. 

— Sprzeda pan? — spytał Oyrzanowski. 


(Digg dalszy nastapi), 
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Wiele satęchłych, nawet w oczach samych Po- 
laków zmienionych w maskaradowe przybory 
cacek zewnętrznego polonizmna możnaby poda- 
rować Polakom, nie tracąc enorgji ani pieniędzy 
na niawygodną walkę: „niech się dsieoi ciessą. 
byle tylko nie płakały”. 
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Knowania antipolskie. 


Z Prus Zachodnich piszą do N. Ref. : 
Zmienny bardzo w swych sympatjach i antypa- 
tjach obeony władoa Niemiec, który sławił 
w osobnym telegramie „patrjotyczne* głosowanie 
Koła polskiego w sprawie ostatniego projektu 
wojskowego, zadsiwił kilkanaście miesięcy pó- 
źniej cały świat ostremi rekryminacjami, s któ- 
remi ni stąd, ni zowąd wystąpił w znanej mo- 
wie, wygłoszonej na rynku toruńskim. Ze strony 
polskiej nigdzie nio takiego wówczas nie uczy: 
niono, coby snrewe słowa, a nawet pogróżki ce- 
saraa usprawiedliwiało. Wszyscy łamali sob e 
głowę, coby cesarza mogło skłonić do takiego 
podziękowania społeczeństwa polskiemu za wiel- 
ką usługę, jaką mu jego reprezentanci oddali 
w tak krytycznej chwili 3 Sh 

Ktoś musiał nam podstawić nogę, mówiono 
ogólnie i tej domniemanej osobistości szukano 
„w obozie bismarckowskim. który wszelkiemi si- 
łami dążył do obalenia ks. Capriviego i jego 
systemu, co się też wreszcie po długiej, kreciej 
robocie udało. Główne podejrzenie jako na auto- 
ta teruńskiej „niespodzianki” padło na zaciętego 
wroga naszego, ministra oświaty sa rządów bis- 
marckowakich, obecnego naczelnego prezosa 
Prus Zachodnich, Głosslera; 
chodziło mu o złamanie wpływów p. Kościel- 
skiego na dworze cesarskim i obadzenię szowi- 
niamu pruskiego w eałym kraju; tłómaczono 
więc, ke w tym celu inspirował cesarua podczas 
jego podróży po Prusach Zachodnich. Monarcha 
uwierzył podszeptom  zauszników „bismarcko- 
wskich i wystąpił przeciw nam s Diczem nien- 
zasanionymi zarzutami. Dia obozu szowinistyczno- 
bismarckowskiego była to gratka  nielada! 
Wszystkie wielkie i małe pieski zawarknęły 
z radości, że Polaxów zaliczono znowu do ka- 
tegorji Reichsfeind. i rozpoczęła się na nowo 
neawiackowana heca, która skrystal:zowała się 
w hakstyamie. Z czasem sprawa „niespodzianki” 
tornńskiej posała. w zapomnienie, z kiórego ją 
wydobył nagla i niespodzianie sensacyjny pro- 
oes- berliński, który zdarł maskę s wstrątnych 
machinacjj berlińskiej pońcji politycznej. Poka- 
snie się, żą smutni bohaterzy skandalicznego 
procesu, komisars kryminalny v Tausch i jego 
„mąż anufania" baron Lüssow odegrali w tej 
sprawie nie małą rolę. Oto, co w tej sprawie 
donosi berliński Kleines Journal: © wr 

Kilka tygodni praed edwiedzinami cesarskiemi 
prsybył do Torunia ów Lótaow, daiennikarz 
i ajeot policyjny i usiłował znaleść wstęp do do- 
mów polskich, aby w nich szpiegowaó. Aby cel 
swój tem łatwiej osiągnąć, zaręczył się z córką 
pewnej polskiej właścicielki hotelu, w którym prse- 
ważnie przebywają Polacy. Tytuł barona, którym 
wszędzie się popisywał i gładkie formy towarsy- 
skie szybko zjednały mu serc» panny. W tym | 
cessio bawił także w Toruniu komisarz krymi 
nalny Tansch. i nie jest wcale niemożliwam, że 
Txnschowi i Lü sewowi udało się w ien sposób 
oddaiałaó na doradców cesarza, którzy wysna- 


ozeni byli do towarzystenia ma w odnośnej po- | 


dróży, że w mowie cesarskiej padły aurowsze 
słowa, aniaeli dane położenie je usprawiedli- 
wiało. 


Ogólnie też zauważono wśród polskiej ludne- | 
ści Torunia, że nagle zabroniono towarsystwom | 
i sakołom tworzyć szpaler podczas przejazdu ee- | 
Barza, i że użyto do tego celu tylko wojska. 
Lütsow natarzlnie wnet zerwał stosunki z na- 
raecsoną. Tyle sensacyjna rewolacja Kl. Journalu. 

Zdaje się, że jej autor nie jest dalekim pre- 
wdy. Zaając dokładnie stoganki tornńskie, m gę 
je w znacanej części potwierdzić. Co do bytności 
Tauscha w Torania nio nie jest wiadomem 
w polskich kołach Torunia, ale, że jege po ocnik 
Lutsow w nim bawił i to w Gzasie przed prsy- 
jasdem cesarza, to jest faktem. Jegomość ten 
natrętnie woiskał się w koła polskie, a jeko 
najwygodniejssy punkt obserwacyjny wybrał so- | 
bie hotel „Tray korony“, będący własnością 
Polki, pani Ch. * Neturalnie pani ta, ani jej cór 
ka, ani nikt wogóle w Toruniu nie miał pojęcia, że ` 
to jest ajert policyjny. Udawał dobrze się ma- 
jącego kupca podróżującego, a ponieważ był mi- 


: lej powierschowuości, nie dziw, że srobił wraże- 


nie na córcs hotel sutki, z którą się też zaręczył, 
a której nadto imponował tytuł barona. Ale pan 
„baron“ w krótkim czasie uletnił się z Torunia, 
narzeczena zaż jego, dowiedsiawszy się, te jej 
wybrany jest żonatym, zerwała e nim. DLftsow 
udawał jesucze „honorowego“ osłowieka i pisał 
pannie, 28 gotów jest dla niej rozwieść rię 
s żoną, — panna Ch. naturalnie, jako Polką 
i katoliczka podziękowała za wsypaniałomyślną 
„ofiarę“ oszusta. „Zaręczyny* owe ałażyły mu 
oczywiście sa pretekst, pod którym prowadoił 
swoje niecne rsemiosło szpiegowania w kołach 
polskich. 

Proces berlińgki wykazał w świetle wstrę 
tnem całą wiarogodność komisarza kryminalnego 
Tauscha, jako „ówiadka", a barona Liitsowa i 
jake, „męża zanfania* berlńskiej policji polity- | 
cznej, której kompetancje sięgają daleko poza ; 
mury stolicy Niemiec. Według zeznań świadków, 
a przedewszystkiem  klagycanego w tej mierze 
świadka, współpracownika Berl Tagebl Staerka, 
który także był ajentem policyjnym, był Tausoh 
sapalonym bismarkozykiem, jako taki pracował 
nad obaleniem bar. Marsohalla, pouieważ śmiał 
objąć po Herbercie B:smarcku urząd sekretarza 
stanu dla spraw zagranicznych. 

Samo przez s:ę nasuwa się tu praypuszoze- 
nie, że także „polityka polska* hr. Czpr vi'ego | 
nie znalasła łaski w oczach komisarza kryminał | 
nego Tauscha, i że „niespodzianka* toruńska | 
jego była dniełem. ŃŚymulowane saręczyny jego 
ajenta Lltsowa z córką Polki, i to właścicielki ! 
hotelu, w którym przewaźnie przebywają Polacy, | 
zoscsnie wyjaśuiaią nam zagadkę co do śródła : 
mowy carskiej. Po tej nioi będsie można dojść ' 
da kłębka a mianowicie, w cayich rękach był : 
Tauseh narzędziem podłych intryg, bo on był 
tylko narzędziem w rękach ludasi, którym szale- 
żało na obaleniu hr. Caprv.ego i bar. Mar- | 
achalia, oras systerau, któzy p» upadku Bis- | 
wiarcka praktykowano względem P.iaxów. Mołe | 
w procesie o krsywoprzysięstwo, wytoczonym 
Taaschowi, dowiemy się caegok więcaj i o źródla 
intr gi torońskiej. 

Zaje się rseczą niemel pewną że T.uich 
insprowany był przes przyjaciół Biawsrska, a 
moża nawet przes niego samego, ko ostatecznie 


posądzano go, że | 


| A. Gawrońskiej, 


: doROBzĄ : 


| tego wówczas 


| od pan: Filomeng Gr bowskiej za 82 000 zł. 


"DZIENNIK POLSKI: dnia 18. Gradnia 1606 F. 


zaprzeczyń się nie da, że w ich interesia prze- 
ważnie działał, a właściwie intrygował. Proces 
Taascha gotów wykryć jeszoze ciekawe rzeczy, 

| jeżeli wogóle rząd praski całej sprawy nie ubije 
dyskretnem milczeniem. Wogóle operacje Liitzo- 
wa terenie toruńskim podc:as pobytu Wilhelma 
dają bardzo wiele do myślania. Czyżby cesars 
Wilhelm, zamiast ufać awoim urzędowym dorad- 
com, przedkładać miał nad ich informacje to, 
co mu tajna policja po.szepnie ? 

Stoimy wcba3c zagadki, której rozwiązanie 
leżałoby przedewszystkiem w dobrze zrosumia- 
nym interesie Niemiec. Przeciek kakdy obywa- 
tel tego państwa ma prawo żądać wyjaśnienia 
kwestji, kto właściwie wpływa na kierunek we- 
wnętrsnej i zagranicanej polityki państwa: od- 
powiedsialni przed parlamentem ministrowie, 
czy tajna policja berlińska ? 


-e a 


KRONIKA. 

Djarjusz Iwowski. 

Sobota 12. grudnia. 

W Kasynie mł- «kiem przedstawienie amatorzkie 
na dochód przytu. "a brata Alberta. Początek o 
godz. 7. wiecz. 

O godz. 6. wiesz. w uniwersytecie wiec akade- 
micki w sprawie budowy domu akademickiego. 

O godz. 6. wiecz. w szkele realnej posiedzenie 
Tow. nauczycieli szkół wyższych. 

Teatr hr. Skarbka: popoł. „Uriel Akosta*, tra- 


gedja K Gutzkowa: wieczorem „Pumpmajor”, ope- 
| retka K. Neumana. 


KaleRdarz. Sobota (12): Maksentego. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 48, sachód a Zzedzinie 
8. minat 59. 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie 
kosły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ke- 
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy, 
ptactwo błotne (kizyki, dubelty, kulony, bataljony, 
i ptactwo wodne (dzikie gęsiu i dzikie kaczki), lisy 
i sające. 

Przeniesienie. Iażynier kolejowy p. Włodzi- 
mierz Krupka przeniesiony został s Przemyśla na 
szefa sekcji konserwacji do Buczacza. Na miejsce p. 
| Krapki przychodzi do Przemyśla inżynier p. Migu- 
rsański z Taraoowa  Iożynier adjunkt p. Hvohfald, 
przeniesiony został z Przemyśla do Drohobycza na sza- 
stępcę szefa sekcji, a w jego miejsce przyszedł inży- 
nter adju kt p. Józef Mó:ler z Borek. 

Pośwłącenie i otwarcie lokalu Towarzystwa 
bratniej pomocy chrześejsńskich pomoouików gospo- 
dnio szynk we Lwowie, odbyło się onegdaj przy 
ul. Strzeleckiej 1. 10. 

Kagańce zalesione | O:egdaj uchwalił magistrat 
znieść przymus kagańcowy dia psów naszego miasta. 
Biedne psy nosiły w tym roku kagańce przez ośw 
miesięcy. 

Komitst wykonawczy wybrany prsez II. wiec 
katolicki w eelu przeprowadzenia uchwał na nim 
powziętych postanowił sporsąisió szezegółowy wykaz 
wszystkich towarzystw katoliekich, w kraju naszym 
istniejących, oraz zebrać dokładne ich adresy. Ży 
wiąc przekonanie, że istniejące towarzystwa ksa- 
tolickie uznają pożytecznuść takiej po raz pierwszy 
przedsięwziętej pracy. która Btanie się podatawą 
do lepszego i szybszego porozumiewania się towa- 
rzystw w sprawacd im wspóloych, komitet uprasza 
gorąco wszystkich pp. przewodolczących, sekretarzy 
1 wydziały towarzystw “katolickich, oras wszystkie 
osoby dobrej woli, by zechciały łaskawie nadesłać 
pod adresem prof. dr. Pilata (Lwów, ul. Maurycego 
Mochnackiego 23) następujące informacje: 1. pazwę 
i cel towarzystwa, 2. jego siedzibą, 3. imię, nazwi- 
sko i adres obecnych pp. przewodniesących i sekre 
tersy, 4. liczby cułonków, Całonkowie komitetu wy- 
konawczego: Władysław ks. Sapieha, prof. dr. Ta- 
deusz Pilat. dr. Stefan Fedak. Delegaci dla Krako- 
w.: ks. prałat dr Władysł w Chotkowski, hr. Lu 
dwik Dębieki, hr. Karol Scipio. 

Egzamin z rachunkowości państwowej zło- 
żyli przed komisją egia niuacyjną w namiestnictwie 
pp : Gustaw Podlacki i Franciszek Datka ze Lwowa, 
Adam Kaczorowski z Krakowa i Władysław Szyn- 
glarski z Wieliczki. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. 

Wosoraj była nujwyższa temperatura + 30C., 


| na niżesa — 1 20. 


Wiootorek micklewiczowski. Echo przemyskie 
donosi: Wieczorek iniokiswiczowsti w konwikcie p. 
A. Gawrońskiej prsełstawił się mile i wdzięesnie. 
Pomijamy słowo wstępne p. dra Tarnswskiego, znany 
bowiem jest p. dr. Taruawski £ licznych wystąpień 
publicznych, sBznaczyć jednak należy odczyt p. W., 
napisany z ogromną prostotą, spokojem, językiem 
potsczystym, pełen myśli świeżych, trafuyoh uwag. 
Słuchało się, jakby wytrawnego literata. Śpiewy 
dwogłosowe, gra na fortepianie, deklamacje, żywa 
obrazy, splotły się w miły wianuszak, jako owoe 
usiłowań  dyletantek młodriutkich. Nowością był 


| 
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delegację do ministra oświaty 
2 wezwać posła przemyskiego, aby się tą sprawą 
energicznie zajął, pilnie tok jej śledził i o stanie 
rzeczy, jako też o skutku swoich usiłowań jak naj- 
wcześniej prezydenta miasta uwiadomił; a 3. pana 
prezydenta uprosió, aby poczynił potrzebne starania 
i użył swego wpływu w tym kierunku, aby już z 
dniem 1. września 1898 roku szkoła realna w Prze- 
myślu mogła być otwartą. 

Wynór uzupełniający jednego członka rady po- 
wiatowej w Rzeszowie z grupy więksaych posiadłości, 
rozpisało namiestnietwo na dzień 14. stycznia 1897. 

Rugi pruskie. Wszystkim Polakom poddanym 


i Koła polskiego; 


rosyjskim i austrjackim, przebywającym w Ełku 
i okolicy, nakazano przed 1. stycznia wyjechać 
z Prus. 


Influenza panuje nagminnie w Berlinie. Bardzo 
wiele osób umarło już na tę chorobę. 

Z uniwersytstu. Dr. filozofjij Michał Kosło- 
wski, rodem z Przemyśla, otrzymał na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim stopłeń doktora wszech nauk 
lekarskich. 


Profesor-oszust. Profesor ekonomji w uniwer- 
sytecie genewskim w Szwajcarji profesor Jaquemot 
efułszował weksle na 400.000 franków. Gdy fal- 
szerstwo wyszło na jaw, Jaqaemot umknął. 

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwowska 
obrz. łać.: Kanoniczną instytucję na probostwo w 
Mielnicy otrzymał ks. Juljan Kamiński, dotychczaso- 
wy administrator tamże. — Admipietratorami usta- 
newieni: w Dzikowie ka. Ludwik Ryś, w Buka- 
czowcach ks. Józef Czarkowski, adm. z Doliny. — 
Jurysdykcję otrzymał ks. Michał Stupnicki, emer. 
proboszcz dobrotworski. — Konkars na probostwa 
w Dzikowie i Bukaczowcach rozpisany z terminem 
do 15. stycznia 1897. 

Centralny komitet wyborczy. Oba centralne 
komitety wyborcze dla wschodniej i zachodniej Ga- 
lieji odbędą wspólne posiedzenie dnia 16. bm. Na 
porządku dziennym sgrawa przyszłych wyborów do 
rady państwa. 

Nowi członkowie honorowi. Towarzystwo dzien 
nikaray polskich na odbytem wczoraj nadzwyczajnem 
wainem zgromadzeniu, zamianowało członkami bono- 
Asnyka i Henryk, Sienkie- 


wicza. 

Plac éw. Jura, jak już przed kiliu dniami do- 
nieśliśmy, zamieniony zostanie w ozdobny skwer 
staraniem miasta. Ponieważ w ten sposób kapituła 
ruska pezbawioną zostanie dochodów. jakie miała z 
«dbywających się tam jarmarków, będzie jej miasto 
płaciło roczny czynsz w kwocie 800 zł. Ogrodnik 
miejski wypracował dwa plamy założyć s'ę mających 
plantacyj. Wedle planu aprobowanego przez prezy- 
djum miasta, centralnym punktem skweru będzie 
klomb w kastałcia elipsy, w którego środkowym 
puakcie przetną się idealne osie trzech ulic, wpada- 
jących na piae św. Jura, mianowicie ulicy Miekie- 
wieza, Lipowej i Szeptyckich. Kiomb okrążony zo- 
stanie drogą dla wozów. 

Nowa instytucja finansowa we Lwowie. Li- 
czne grono naszych kapitalistów z rganizowało spółkę 
pod cmg „Lwowskie Towarzystwo szali- 
czkowe, stowarzyszenie zarejestrowane z cgrani- 
6zoną poręką we Lwowie“ Jak statut twierdzi, ce- 
lem powyższego Towarzystwa jeat: dostarczanie swoim 
członkom na umiarkowany procent pieniędzy, a za 
razem umożliwienie im korzystnego lokowania oszczę- 
dności. Nazwiska osób stojących na czəle nowej in- 
stytueji, jakoteż minimum ustanowionego statutem 
udeiało (50 sł.) dają rękojmię, że Towarzystwo to 
wkrótce sią rozwi"ie i korzys:nie prosperować będzie 

Djurniści magistratu. Duęki in'cjatywie p. pre- 
zydenta Małachowskiego uchwaliła komisja budżetowa 
watawić do preliminarza na r. 1897 kwotę 4000 zł. 
Da polepszenia płac djurnistów, którzy nie rzadko 
pełnią funkcje koncypjentów. Zarazem udzielono re- 
zoluecjg wzywającą magistrat, ażeby jak najspieszniej 
przedstawił wnioski w sprawie polepszenia bytu, 
ewentualnie stabilizowania pewnej ezęści djurnistów 
r-forentów pomoeaiczych, majęcych prawo do 
emerytury. 

Warszawski fakir. W jedaym z tamtejszych 
warsztatów stolarskich terminator Antoni K., chłopiec 
lat 15 liczący, od pewnego czasu okazywał więkaze 
zamiłowanie do różnych sztuk magicznych, an żeli 
do nauki at larstwa. Skarcony kilkakrotnie przez 
majstra i ozel.dników za figle, chłopiec zaczął po- 
kryjomu ćwiczyć się w sztakach antispirytystycznych. 
Kupował różne książki o sztukach a ła Bosco it p. 
i doszedł de niezwykłej doskonałości. W dai świąte- 
csne, wclne od pracy, chłopiec wprowadzał w zdumienie 
swoichrówieśników, a nawet osoby starsze połykaniem 
nı ży, wideli 6w,cztukami z kart, z pierścionkami, zeg Tř- 
kamiitp. Nie dosyómu było tych lauró x; czytając wia- 
domości, iż są ludzie pijący gorący clej, przytykaiący 
do ciała rozpalone żelaza, zaczął i w tym kierunku 
odbywać praktyki. W początkach ciało jego ciągle 
było pokryte ramami, usta poparzone, dość jednak, 
że i tu wynalazł sposób i w oczach wszystkich pił 
olej gorązy. Otrzymawszy od majstra znowu „uwagę“, 
ażeby się wziął do stolarki, pożegnał wszysikich i 
w świat powędrował. Od dwóch tygodni nie ma e 
nim żadaych wiadomości Być może, że za lat kilka 


obrazek sceniczny w kost umach „Powrót Taty", | pojawi się jako nowy... Pinetti lab Balsamo ! 


Ojcowie, matki, siostry, bra ia, s zajęciem  przypa- 
trywali się i przysłuchiwali produkcjom swych naj- 
bliżssych. Wódzięczneśó, uznanie pełne należy się p. 
że umysły i serca młode kształci 
ma ideałaok ejczystych, a wychowanie opiera na mi- 
łości ojczyzny. 

Powódź, wskutek ulewnych deszczów, zagraża 
całym południowym Węgrom. 

Komłczne qui pre quo. Dzienniki wiedeńskie 
Znany powszechaie w Wiedniu właściciel 
kawiarni i handlarz koniaku przy Rotbenthormstrasse 
Maendl od kilkunastu już lat płacił po 10 zł. rocznie 
jako podatek dla gminy wyznaniowej żydowskiej. 
W roku bieżącym podniesiono mu ten podatek na 
20 zł. Maendl przeciw temu zarządzeniu wniósł re- 
kura, z którego okazało wię, że Maendl jest chrze- 
ścjaninem i że z chrześcjańskich pochodzi rodziców. 
Ponieważ nazwisko jego bremi s żydowska, wyzna- 
niowa gmina żydowska w Wiedniu miała go za żyda 
i obłsżyła podatkiem. Maendl widocznie ze względu 
na swych żydowskich gości przeciw nałożeniu podatku 
nie protestował, leca corocznie go 
opłaczł. 

W Przemyślu «swiąrał się klub urzędników 
pocztowych i kolejowych 1 rozwija się pod każdym 
względem bardzo ps zyć!nie. 

Zmiana własrzści. Dobca Koń zaki Stare w 
pwiecie sinnisławowzkim kupit p. Henryk Liuderski 
w O_- 
lach parcelacji. 

Dobra Babica ped Rzeszowem nabył dnia 9. 
b. m. od spadkobierców ś. p. Kiselki p. Konstanty 
Pawlikowski za sumę 180.000 zł. 

Szkola realna w Przemyślu. R.da miasla 
Przemyśla ze względu na to, iż Przemyśl nadnje się 
se wszystkich miast Galicji urjbardziej na założenie 
w nim szkoły realnej, na wniosek księdza Drozda 
uchwaliła: 1. wysłać jak najspieszniej w tym celu 
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Skłedki aa pele ołżytaorseśo! publliozas; leb an- 
rodszwe 
Na fundację im. Kościuszki nadesłało 


przedsiębiorstwo budowy kolei L Radwański z Kozowej, 
wyjęte z puszki zna'dującej się w binrze przedsiębiorstwa 
9 zł. 30 ct, które odesłalhśmy na rę:e dyrektora p 
Fr. Zimy. 

Na oentową herbaciarnię przy ulicy 
Kołłątaja |. 6 złożyli datki pp.: prezydent dr. Godzimir 
Małachowski 5 zł, Karol Skerl 5 zł., Jan Sasiadx 3 zł., 
ks Andrzej sisteraki 5 zł, dr  Oataszewski- Sarański 


' 2 zł. BU ct, Marcin Czyżek 10 zł i 109 bułek co tygo- 


dnia, Eulalja Koepplowa 2 zł, Wanda Nitmanowa I st., 
Aniela Czernowa 1 zł, Franciszka Kosińska 1 zł,, Czer- 
makowa l zł 

Dla staruszka waterana-honw seda na- 
desłal w dalszym ociąga pp. Oleś i Misia K. 1 zł, Pio- 
GI Lo ot, Englert ö0 ot, Krzyształowicz 1 zł., 
.J.1ż 

Dla oficjalisty pokąsanego rzez wściekłego 
wilka nadesłał p N. N. 1 sł. ee 

Zmarli 

Jan Nepomucen Fsdorowicz, kupiec i obywatel 
miasta Krakowa, b radca miejski, b. starszy kongregacji 


, kapieekiej w Krakowie, człumek wydziału wielkiego Kasy 


oszszędności miasta Krakowa, cenzor Banku austio węg , 
b. prezss stowarzyszenia „Sodalis Mariani“ przeżywszy 
lat 76, zmarł w Krakowie. 

Leon Korab Laskowski, pułkownik i podkomo- 
rzy, b włsścicieł dóbr Ustrzyki-Javisń, zmarł nagia w 
dniu 5 b m. na paraliż serca w Krakowie 


r S ë E =... mike WONNA" ao 
ŚTALUGINOŚCI Ule rack e i ATLYs vezat. 
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w sobotę popołudniu o g`dzinie 3 przedstawienie 
dla młodzieży szkolnəj: „U.iel Akosta“, tragedja 
w 5aktaeh Gutskowa; wieczorem o godzinie pół 
do 8 „Pumpmajor*, operetka w 3 aktach Karola 
Neamaon'a; jutro w niedzielę popołudniu o godzin e 
3 „Nitouche*, operetka w 3 
wie'sorem o godzinie pół do 8 


„Czarodziej s nad 


aktach Hetvj'ego: ' 


Nilu“, opera komiczna w 3 aktach Herbert'a; 

„w poniedziałek po raz pierwszy „Wilki i owce** 
krotochwila w 4 aktach Jordana (z repertoaru tea- 
trów warszawskich). 

Antologia miłości. Pod takira tytałem zacznie 
wychodzić w Warszawie wydawnictwo, mające na 
celu ujęcie w całość wszystkich utworów o miłości 
napisanych przez autorów poiskich. QCslem spopula- 
ryzowania tego wydawnictwa nazpaczono niską bardzo 
cenę, a mianowicie 20 kopiejek za zeszyt. Całość 
ma cbejmować 40 zeszytów i będzie ozdobioną ilu- 
stracjami artystów polskich. 


Rada miasta Lwowa. 


(Objęcie w zarząd miasta mauzoleum ś.p. Ordona 
t kopca unji lubelskiej. — Dom Tow. politechni- 
cenego. — Preeniesicnie sakładów karnych po sa 
obręb miasta — Pomnożenie aptek we Lwowie. — 
Subwencja. — Wybór zastępcy delegata do fum- 
dacji skarbkowskiejj — Podwyższenie kwatero- 
wego strażnikom miejskim. — Nadanie stypen- 
djów — Wybór Ach cełonków do komisji w spra 
wach budowy i klasyfikacji kosear. — Podatek 
od psów). 

Lwów 11. grudnia. P. prezydent dr. Mała- 
chewski zagaiwszy wcsorajise posiedzenie 
zawiadomił radę, iż na wezwanie komitetu saj- 
mającego się złożsniem popiołów 4. p. J. K 
Ordona w mauzoleum, wybudowanem na omen- 
turzu łyczakowskica, wziął udział u gronem pp. 
radnych w tej uroczystości i oświadczył imie- 

niem reprezeatacji miejskiej, iż gmina mauzoleum 
Ordona obejmuje w swój zarząd i opiekę. Rada 
okiaskami przyjęła to oświadczenie do wiado- 
mości. 
| Dalej uawiadomił p. prezydent radę, iż 
w myśl powziętej przez nią uchwały w r. 1895, 
a za zgodą dra Fr. Smolki przyjął imieniem 
miasta opiekę nad kopcem unji lubelskiej. Sacze- 
| gółowe postanowienia co du zarządu kopca przes 
miasto później zostaną wydane. 
P. r. Heppe zapytał p. prezydenta, co się 
dzieje z petycją tow. polituchnicznego o udziele- 


nie ma gruntu pod budowę własnego doma. 
P. presydent odparł na to, że sprawa ta jest 
regulaminowo traktowaną; dotąd wydał już 
o niej opiaję miejski urząd budowniczy, nastę- 
puie przyjdzie ona do magistratu i sekcyj. F. dr. 
Pawlewski wniósł, aby rada wybrała osobną 
komisję, któraby petycję rozpatrzyła i wydała o 
niej opinję Towarzystwo politechniczne prosi 
o grunt pod badowę na pl Halickim s tem je 
dnak zastrzeżeniem, iż po 80 latach tak grant 
jakoteż dom tam wybudowany  przeszedłby na 
własność miasta, a towarzystwo płaciłoby miastu 
czynsz roczny w kwocie 5000 zł. Wniosek dra 
Pawlewskiego uchwalono i do komisji owej wy- 
brano pp. Zacharjewicea, dr. Dalębę, dr. Daię- 
dzielewioza, dra Piska, dra Marchwickiego, Mi 
chalskiego, Getritza, Uybniskiego, Kowalczuka, 
Rawskiego i dyrektora miejskiego urzędu bu- 
downiczego p. Hochbergera. 

Po załatwieniu tej sprawy przystąpiła rada 
do porządku dziennego, którego pierwszym pnn- 
ktam była sprawa budowy i przeniesienia zakła- 
dów karnych ze środka miasta po za miasto. 
Referent r. p, Gołąb zawiadomił radę, iż p. 
prezydent wyższego sądu krajowego w piśmie 
wystosowanem do rady oświadszył, iż rząd go- 
dzi się na projekt przeoiesienia dotychszasowych 
zakładów karnych po za obręb miasta, ale może 
się to stać tylko wtedy, jeżeli i gmina poniesie 
na ten cel pewne ofiary. Miaaowicia domaga się 
rzął, aby gwioa odstąpiła rządowi bezpłatnie 
na tan cel grunt w ilości 80 morgów i aby na 
tym gruncie pod własnym zarządem wybudowała 
gmach, któryby mógł służyć za zakład karny 
dla mężczyzn i kobiet. Koszt tego budynku 
miałby wynosić 700.000 zł. Rząd natomiast 
faktyczny wydatek na budowę wraz z oprocen- 
owaniem zwróciłby miasta w przaciągu lat 
dz ajięcin. Rafarent p. Gołąb podniósł, iż to nie 
gą oststscsne Warunki rządu, lecz tylko rsucona 
propozycja i zaproponował przeto, aby rada wy- 
brała komisję, któraby w tej kwestji przepro- 
wadziła s rządem rokowania. Wniosek ten 
uchwalono, a do komisji wybrano pp. dra Dalę- 
bę Langa, Szweykowskiego, Gołąba, Zacharje 
wicza, Rawskiego, fizyka miejskiego dra Pawli- 
kowskiego i szefów trzech departamentów magi- 
stratu: 1, 2 i 8-go. Nadto w skład tej komisji 
wejdą trzej delegaci sekcji A tej (sanitarnej). 

Sprawę pomnożenia aptek we Lwowie refs- 
rował dr. Gostyński. R-fərent podniósł, iż 
rada uchwaliła już pomaożyć liczbę aptek we 
Lwowie o 4 i odnośny wniosek odszedł do na- 
miestnictwa i ministerstwa. Tymozasem sprawa 
ta nie aostała załatwioną, lecz ministerstwo prey- 
słało na ręce p. prezydenta kwestjonarjusz 
z rozmaitemi jeszcze w tej kwestji zapytaniami 
Zapytania te atoli, udaniem referenta, wcale 
sprawy nie wyjaśniają, przeto referent wnosi, 
aby rada nie dawała odpowiedzi na przesłany 
przez ministerstwo kwestjonarjasz, lecz, aby 
obwiadczyła, iż obstaje przy swej dawniejszej 
uchwale i żąda szybkiego jej załatwienia. R. dr. 
Pisek wniósł, aby w piśmie wystosowanem do 
ministerstva rada wyraziła śdziwienie, dlaczego 
ministerstwo tak dłngo zwleka ze sprawą tak 
ważną dla podniesienia zdrowotności we Lwowie. 
Oba wnioski uchwalono. 

Na zapomogi dla funkcjonarjaszów miejskich 
przyzwoliła rada kredyt dodatkowy w kwocie 
1000 zł. Komitetowi rataakowema dla pogo- 
rzelców w Rudniku udzielono subwancji w kwo- 
cie 100 sł, Towarzystwu uczestników powstania 
w kwocie 200 sł., kapeli korpasów wakacyjnych 
400 sł. 

Zastępcą delegata do fandacji skarbkowskiej 
w miejsce dra Marjańskiego, który mandat ten 
złożył, wybrano dra Tabaczyńskiego. — Straśni- 
kom miejskim podwyższono kwaterowe o 34 zł. 
rocznie. 

Stypendja z fandacji miejskiej dla sierót o 
rocznych 72 sł. nadano: Kazim. Dolnema Fr., 
Sohweinitzowi, Ant. Głogowskiemu, Aut. Zapla- 
talowi, Fr. Orsechowskiemu, Miecz. Kistrynowi, 
St. Majerowi, Józ. Sckafowi, Fil. Chmielowskie- 
inu, St Kossłejce, St. Didiukowi, Ant. Karozmar 
skiemu, St. Wikniewskiemu, Elw. Schummerowi, 
St. Croporowskiemu, Ant. Karpincowi, Ludw. 
Peyerefaldównej, Marji Koczerkiewiczównej, Jó- 
zefie Krażance, Helenie Emlerównej i Hel. Mi- 
chelównej. 

Do komisji 
| kacji koszar wybrano członkami 
Rawskiego, zastępcą p. Kracha. 

Sprawę pobora podatku gminnega od psów 
| referował p. Jonasz. Wniósł on, aby w r. 1897 
| podatek ten był pobierany w tej samej wysoko- 
(ści jak w r. b. tj. 4 sł. od psa samca, a 3 zł. 
od pia samicy. P. dr Szpilman przemawiał 
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różnicy między samicami, a samcami; nałożenie 
większego podatku zmniejszyłoby, sdaniem mow- 
cy, liczbę psów we Lwowie, a wskutek tego 
mniejszem byłoby niebezpieczeństwo wściekiisny. 
Nadto wnosi mowca, aby magistrat wypracował 
nową instrukcję dla rakarsa, przeciw któremu 
eiągle podnoszą się skargi. 

Jako wielki nieprzyjaciel psów wystąpił p. 
Ihnatowicz. 
„ W dłagiej swej mowie starał się dowodsić, 
ix nad psy mie ma w świecie zwierzęcym więk- 
szych zbrodniarzy, że one wyrsądzają ogromne 
szkody materjalne, a nawet moralne. W końcu 
wniósł 1) aby rada uchwaliła podatek od psów 
podwyższyć do 5 sł, 2) aby włańcicieie psów 
prowadzili je na ulicy zawszo tylko na linewce 
i 8) aby psy domowe, wolne od opłaty, i w no- 
cy były trzymane ma takiej długiej linewce 
któraby im nie pozwoliła wyjść po za obejście, 
którego mają pilnować. W obronie psów wystąpili 
pp. Ciachciński i Klimowicz. Referent p. Jo- 
nasz przyłączył się do wniosku p. Szpilmana, 
i podnióst wielką potrzebę wydania instrukcji 
dla rakarza, który w istocie najrozmaitszych do- 
puszcaa się nadużyć. W głosowania utrzymał 
się wniosek dra Szpilmana, aby od psów 
tak samców jak i samic pobierano po %4 zł. 
Inne wnioski upadły. Na tem obrady za- 
kończono. 


Z Izby sądowej. 
Lwów 10. grudnia. 
(Proces prasowy). 

Po południu przesłącaiwano w dalszym cięąs 
gu komisarza Łąckiego, poczem nastąpiło prze- 
słachanie ostatniego świadka, księdza Hilarego 
Sołtykiewioza s Butelki Wyższej w powiecie 
turczańskim, tego, który był włakciwym infor- 
matorem p. Breitora w sprawie starosty p. Bi- 
lińskiego. Ksiądz Sołtykiewics, człowiek młody, 
robiący wrażenie bardzo sympatyczne, mówi 
trochę ostentacyjnie pe rusku. Członkowie try- 
bunała prowadzą z nim konwersację w języka 
polskim, pod koniec dopiero radca Chyliński na- 
łamuje się do wcale niezłej ruszczysny. 

, Ksiądz Sołtykiewicz powiada, że dla tego 
ociągał się z udsieleniem ślabu, ponieważ dossły 
go słuchy, że Kapitanowa miała stosunek miło- 
sny z obecnym swoim mężem, jeszoze za życia 
pierwszego męża, co stanowi kanoniczne śmprdi- 
mentum do małżeństwa. O stosunku Justyny ze 
starostą nie nie wie. Ślub cywilny uważa za 
atak na wiarę; wypadek z Kapitanem wywołał 
w całej okolicy powszechne »gorszenie. @dyby 
starostwo nie było pospieszyło się tak gwałto- 
wnie s ndsieleniem ślubu cywilnego, ksiąds 
Sołtykiewicz byłby Kapitanowi prawdopodobnie 
nie odmówił w rezaltacie aakramentów cerkie- 
wnych Obecnie karsuje w powiecie chśrakte- 
rystyczny zwret, ik starosta sam chraci, daje 
ślaby i ohowa. 

„ Na tem skończyła się pierwssa sprawa, której 
epilog odbędzie się na końcn procesu, z kolei zań 
rozpoczęłe się badanie w drugiej sprawie, a mia- 
powicie w sprawie artykuła Monitora : 
Kurator fundacji skarbkowskiej pod 

promieniami Róntgena. 

Sprawa w wietle artykulu Monitora przed- 
stawia się w następujący sposób. Właściciel dóbr 
skolskiech p. Schmidt kupował swojego osasu 
kawał łąki wartości 6000 zł. od fundacji skarb- 
kowskiej. W tym celu przyjechał do Lwowa ita 
wraz s swoim prawnym zastępcą, drem Śrokow- 
skim wypracował kontrakt kupna, poczem szja- 
wił się w biurze fundacji skarbkowskiej, gdzie 
hr. Henryk Skarbek jako kurator miał 
éw kontrakt podpisać. Wszystko było jaż 
kompletnie przygotowanem, gdy nagle hr. Skar- 
bek, nie motywująjąc zresztą swojego kroku, 
odroczył podpisanie kontraktu W tym sa- 
mym mniej więcej czasie sjawił się u p. 
Schmidta faktor nazwiskiem Heilberg i z tajem- 
niosą miną oświadczył, że jeżeli nie da ma 
w prezeneie 10 wagonów desek, w takim raxie 
nie srobi interesu z fandacją skarbkowską. 
Żirytowany tem dr. Srokowski udał się natych- 
miast do binra fundacji i okwiadczył, że swleka- 
nie podpisu wydaje ma się niejesnem i sażądał 
stanowczej deklaracji. Wówosas hr. Skarbek 
podpisał kontrakt. W artykule Monitora dopa- 
truje się adwokat dr. Grek ukrytego wniosku, 
iè po za plecami owego Heilberga, domagającego 
się derek pod groźbą udaromoienia interesu, 
stał hr. Skarbek. 

O powyższym fakcie dowiedział się p. Brei-- 
ter od dra Obmińskiego i na podstawie otrzy» 
manych informaoji napisał artykuł, co do któ- 
ragó gotów jest przeprowadzić dowód prawdy. 

Dr. Grek żąda dodatkowego wezwania 
czterech nowych świadków: hr. Skarbka, Her- 
sza Heilberga, Bajera i Borzęckiego, choąc przy 
pomocy ich udowodnić, że hr. Skarbek jest w 
tej sprawie zupełnie czysty, że mianowicie nie 
posyłał Hoeilberga do p. Schmitta po dziesięć 
wagonów desek. 

Dr. Aschkenaze imieniem swojego kljenta 
zastrzega się przeciw temu wnioskowi. Sprawa 
Gzystości honora hr. Skarbka nie należy do 
rzeczy. Idzie o sprawdzenie faktów, zawartych 
w artykule Momitera, a jakie kto wyprowa- 
dza z nich wnioski, te jest zupełnie obojętne. 

Sprawa powołania czterech nowych świadków 
pozostała w zawieszeniu do jutra. 

W dalszym ciągu przasłachano jako świad- 
ka dra Obmińskiego, który informował p. Brei- 
tera na podstawie opowiadania swojego brata, 
oraz dra Srokowskiego, prawnego doradoy p. 
Schmitta. Obaj ci panowie opowiedzieli znany 
już przebieg sprawy, dodając, że mają wrażenie, 
jakoby sa Heilbergiem stał ktoś inny. 

Pomiędzy drem Grekiem i drem Aschke- 
naszym odbyła się w ciągu rozprawy świetna 
szermierka polemiczna, w której jak doskonałe 
cięcia rapirów kruyżowały się argamenty. Oto 
msła próbka. Dr. Grek, po umotywowaniu wnio- 
aku w sprawie wezwania nowych Świadków, 
kończy słowami: „Upraszam wysoki trybunał 
o uwsględnienie mojego wniosku zarówno w in- 
teresie oskarżyciela jak oskarżonego”. 

Dr. Aschkennzy: Zwracam uwsgą p oska- 
| rkyciela, że salwowanie interesów mojeg» klienta 
należy do mnie 

O gods. '/,9. odroczono rozprawę do dzisiaj 
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j Lw:w 11. grudnia. 
Na dzisiejszej rozprawie zesnawał jako dal- 
| szy świadek adwokat Srokowski, który dawał 
| blitsze wyjaśnienia co do interesa drzewnego 
p. Schmidta oraz stosuuka jego do fuudacii. 
Cały interes wynosił około 15 do 20 000 zł. 
P. Schmidt złożył już kaucją w kwocie 6000 sł. 
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Cofnięcie się od interesu już we wszystkich 
ssozegółach omówionego i obopólnie ułosonego 
uważał dr. S. za stanowczo niehonorowe. Po 
wiada, że fankcjonarjusz fundacji skarbkowskiej 
Bajer wysunął prawdopodobnie Heilberga, jako 
swego pełnomocnika, checiaż wydawać się mogło, 
że mają w tem wspólny interes. 

Adwokat dr. Teobald Semilski, syndyk 
fandacji skarbkowskiej, zesnaje, że kontrakt ku- 
pū». drzewa po zatwierdzeniu go przez radę 
administracyjną miał byś w trsy dni później 
przes kuratora podpisany. W dniu oznaczonym 
obwiadozył ówiadek, jako adwokat fandaocji, że 
znalasł się na drzewo lepszy kupiec, dający 
„lepsze kwarancje majątkowe*. Heilberg bowiem 
ofiarowywał 10%/, więcej. Hr. Skarbek był już 
uprzedzony przedtem przez Bajera, że zgłosi się 
inny oferent, daleko korzystniejszy i dlatego po- 
lecit odroczenie interesu s p Schmidtam  Świa- 
dek nigdy me przypuszczał, aby Bajer mógł 
prowadzić jakąś intrygę; miał do Bajera zaufa- 
nie, tem większe, ke Bajer był persona grata 
u hrabiego. Dopiero w ostatnich dniach prsy- 
snał się Bajer, że nakłonił był Heilberga do 
wniesienia drugiej oferty. Świadek wiedział, że 
Heilberg prowadził interesa z Bajerem, ale gdy- 
by był znał bliżej tajemne nici, wiążące tych 
panów, to stanowczoby ostrzegł hrabiego przed 
ofertą Heilberga. Podrażniony tymi faktami ad- 
wokat Srokowski mógł namiętnie wyrazić się o 
fundacji — świadek to zapełnie pojmnuie. Arty- 
kuł Monitora wywarł na świadka takie wraże- 
żenie, jakoby imputowano hr. Skarbkowi łapo- 
wniotwo. Ba,er jest niejako funkcjonarjassem 
fandacji, a nawet do pewnego stopnia wapólni- 
kiem jakiejs budowy hrabiege — słowem pogo- 
staje s nim w bliższych stosuakach  finanso- 
wych. 

Adwokat dr. Aleksander Lisiewicz sze- 
snaje, że o sprawie, będącej przedmiotem pro- 
cesu, była mowa na radsie dyscyplinarnej 
w isbie udwokackiej. Dr. Sroxoweki mówił tam, 
że odniósł wrażenie, jakoby między postępowa- 
niem Heilborga, a hr. Skarbkiem był jakiś zwią 
zek, świadkowi zań wydawało się, że dr. Sroko- 
wski chciał wprost pewiedsieć, że „cała sprawa 
jest podejrzana”. 

Dalszy św. Wilhelm Adam Sehmid t, współ- 
włażcieiel jednego z największych w Galicji ma- 
jątków, mianowicie dóbr akolskich, właściciel 
miljonowej fortuny, jest tym właśnie, który ku- 
pił od fandacji zrąb lasu. Mówi po niemiecku 
s tą sztywną pewnością siebie, jaką dają miljeny. 
Powiada, że kiedy się sgłosił w syndykacie, 
aby tam podpisano kontrakt, dr. Samilski oświad- 
czył, ze hr. Skarbek pepoładniu dopioro podpi- 
swe. W tem zjawił się kelner, który poprosił 
BSohmidta do kawiarni teatralnej. W zastępstwie 
Schmidta udał się dr. Srokowski, który tam sa- 
stał Heilberga. Z relacji dra Srokowskiego od- 
niósł Sehmidt wrażenia, że w kawiarni Heilberg 
ebwiadezył, iż popsuje iateres, jeżeli mu Schmidt 
tytułem odczepnego nie da 10 wagonów desek. 

Po kilkuminutowej przerwie ogłosił przewo- 
wodniczący uchwałę trybunału, prszychylającą 
się do żądania oskarzyciela prywatnego, aby 
wezwano nowych ostera świadków : hr. Skarbka, 
Heilberga, Bajera i Borzemskiego. 

Emil Borsemski, lustrator lasów skarb: 
kowskich, został zaraz przesłuchany i opowie- 
dział prsebieg interesa szmidtowske heilbergo- 
wsko-skarbkowskiego. Przyznaje, że interes był 
jaś na pół załatwiony, kiedy zjawił się Heilberg 
% propozycją kupna. Zużądano od niego gotówką 
10.000 sł. z góry w formie kaucji. Wtedy Heil 
berg poszedł do kawiarni i tam wykonał swój 
genjalny plan wyduszenia od p. Sehmidta 10 
wagonów desek. 

Jan Władysław Bajer, drugi świadek 
s ramienia dra Greka, sarsądca składu drsewa, 
redom a Królestwa Polskiego, lat 56, na zapy- 
tanie: „ozy karany ?* odpowiada: „więzieniem sa 
udaiał w powstania 1868“. Opowiada, że hr. 
Skarbek nie znał wcale Heilberga i dopiero od 
niege dewiedsiał się, że jestto człowiek, posiada- 
jący bardzo lichą reputację, ale prsytem bogaty. 
Liezą go na pół miljena, a niektórzy nawet na 
miljon; posiada kilka kamienic, dobra siemskie 
i „bawi się liobwą*. 

Trseci świadek hr. Henryk Skarbek, 
snAaDA W naszem mieście postać, wysoki mężcay- 
sna w osamarze, s bujnymi, siwymi włosami, o 


rystokratycznym profilu, siada na krześle, zało: 


sywszy nogę na nogę  pownem odoieniem wiel- 
kapańskiej fantazji. Rodem z Warszawy, lat 57, 
kurator fundacji skarbkowskiej. Od Bajera do- 
wiedział się, ke jakiś oferent daje o 10°/, więcej, 
aniżeli Schmidt, którego ofertę uważał jednak 
takso za niezłą. Syndyk dr. Semilski zażądał od 
owego oferenta, którym był Heilberg, 10.000 sł. 
kanoji w przeciągu pół godziny Świadek sądzi, 
że Bie można mu robić zarzutu s tego, še chciał 
interes przeprowadzić korzystniej dla fandacji — 
co więcej. gdyby był przeszedł do porządku 
nad propozycją Heilberga, dopiero wtedy mokna 
by mu było sarzució, że jest w porozumionia 
s Schmidtom. 

Ostatni zwrot mówi hr. Skarbek podniesio- 
nym głesom, zwróciwszy się de Breitera, który 
o krok oa nicgo siedzi przy stoliku. Uniósłszy 
się Dieco potokiem własnej wymowy, wkroczył 
br. Skarbek nieanacznie na teren zupełnie obo- 
jerne, „sprawy wydniorżawienia gmachu skarb- 

owskiego, usiłując dowieść, se fandacja zrobiła 
na tej dzierżawio znakomity interes. Do Breitera 
pie ma żalu, wie bowiem, że sa nim stoi jakak 
jpna osoba i gostawia drowi Grekowi zupełną 
probodę załatwienia sprawy, 

Z kolei wtacza się do sali ostatni świadek 
Heriz Heilberg, rzekomy miljoner, typowa 
figūra, bez której nie może się obejść żaden pie- 
speł proces galicyjski, tak, jak niegdyś stara 
komedją nie mogła się obejść bez czarnego cha- 
rakteru. Heilberg jest to tlusty syd o wypa- 
piene] czerwonej twarzy; pomimo olbrzymiego 
majątku, jaki posiada, kulturno potrzeby jego są 
prawie żadne. Ma na sobie stary płaszcz simo- 
wy: Xtórego wcale nie zdejmuje, tandetny ka- 

uss i takie Same obuwie. Dokć rzucić na 
niego Jedne spojrzenie, ażoby zrozumieć, że się 
ma Przed oczyma jedną s owyeh licznych, nie- 
grosumiałych dla nas figur s żydowskiego 
świata, trawionych gorączką robienia pieniędzy, 
gkłonaych do największego zaparcia się dla 
gatysfakcji posiadania mejątku bes użycia go na 
jskiekolwiok egoistyczne cele, figurę, dla której 
pieniądz jest bogiem. sumieniem, młością, ży- 
ciom I rozumem. 

Jestto pradziad baronów, wypróbowany żoł- 
niers owej wielkiej armji rasowej, która nieświa- 
domie. bez jakiejkolwiek organizacji sownę- 
trgDe), adobywa w całej Europie twierdzę kapi- 
teło- Heilberg, jak wielu innych jago współwy- 
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snawców, nie ma wyraźnego programu zawojo- 
wania świata — ale bezwiednie wszystkis jego 
czyny skierowane są do tego ideałn. Człowiek 


ten, jak Świadosy cała jego powierschowność, 
jest produktem żydowskiego ghetta. Wysasdł 
w świat «s niczem więcej sapewne, jak tylko 


z saalonym zasobem sprytu, przebiegłości i bra- 
kiem owych skrupułów etycznych, które oba- 
rakteryzują otaczającą go ludność słowiańską. 
Fach jego jest nieokreśleny: stawia kamienice, 
handluje drzewem, fubrykuje cegły i — wymusza 
deski. Jest natem wszystkiem, a w pierwszym 
rzędzie niostradzonym niewolnikiem słota. 

Zrobił już majątek, ale to mu nie wystarcza. 
Polak, Niemiec, lub Amerykanin, mając pół 
miljona, odczułby potrzebę — ucywilizowania 
się. Heilberg nie czuje jej. Wypasł się i to 
jeat jedyny rezultat jego pozycji majątkewej. 
Robi dalej pieniądze, prześlizgując się pomiędzy 
paragrafami kodeksu, jak piskorz. Dzieci jego— 
a ma ich siedmioro — wynagrodzą sobis może 
zacofanie ojca. W nich Hsilberg odpooznie 
dopiero po gorączkowem polowaniu życia, do 
daiedzicznego sprytu doda wyksztażcenie, szyk 
i stanowisko towarzyskie Potomstwo jego spro- 
wadzać sobie będzie żony z Berlina, Hamburga 
i Bukaresztu, a jeżeli tylko pozostanie na gali- 
cyjskim gruncie, da społeczeństwu naszemu 
miljoaowych mecenasów, śniada piękności, ob- 
wieszone brylantami i słotą młodziek, która 
bryluje w cukierniach — byle jak najtaniej. 

W Heilberga, jak w lustrze, odbija sią ka- 
wał naszego życia narodowego, naszej nędzy, 
niedołęstwa i dekadencji; dlatego zatrzymalismy 
się przy nim dłażej. W procesie odgrywa on 
główną rolę, istnieje bowiem rzucone przez Mo- 
mitora podejrzenie, że sa plecami jego stał p. 
Skarbek. Hoilberg mówi wstrętną łamaną pol- 
szczyzną, mimo wspaniałej swojej tuszy gesty- 
kaluje nerwowo i wywołuja ciągłą wesołość w 
audytorjum. Zaprsysiężony na torę, zeznaje ba- 
łamutnie, plącze się, a najważniejszych rzeczy 
„ūie pamięta“. 

Z całą stanowczością tylko przeczy, jakoby 
mówił drowi Srokowskiema, iż zepsuje interes, 
jeżeli nie otrzyma 10 wagonów desek. Zkon- 
frontowany s drem Śrokowskim zadaje mu na- 
wet kłam w żywe oczy. W sali ogólne porusse- 
nie. Prokurator, raday Hayderer i Chyliński, po 
kolei przestrzsgają Heilberga przed następstwa: 
mi fałszywych zeznań; adwokat dr. Aschkenaze 
tłómaczy mu w najpopularaiejszy sposób, że 
propozycja, którą arobił p. Srokowskiemu, jest 
wprawdzie brzydką, ale nie jest bynalmniej ka- 
rygodną, że może jeszcze cofnąć się i powie- 
dzieć prawdę, bo miecz wisi nad jego głową. 

Heulberg, spocony i zmęczony, drżącym gło- 
sem modyfikuje swoje poprzednie twierdzenie, 
powiada misnowicie, że „sie przypomina sobie“, 
czy mówił co drowi Srokowskiemu o deskach. 
Wobec tak silnych posz!ak w kierunku fałszy- 
wego zesnania, przewodniczący spisuje krótki 
Ada i wskasując nim na przerażonego Heil- 
erge, woła: 

— Ordynans | da 
śledczego! 

W tem miejscu rozpoozyna się Rajcharakte- 
rystycsniejsza scena. Przewodniczący odracza 
rozprawę do popołudaia, sala opróżnia się, 
a z pierwszych ław audytorjalnych wysypuje się 
gromada młodych żydów, przeważnie prawników, 
akademików i koncypjentów adwokackich z ros- 
gorzałemi oczami, prawie s wypiekami na twa- 
rzy i gestykuinjąc, otacza Heilkerga, tłomacząc 
mu, jak był powinien mówić. Scenę tę dostraega 
radca Hayderer, podniesionym głosem woła ras 
jeszcze: „Wyprowadsić go natychmiast!“ poczem 
młodzież xzmka na kurytarsu. Był to jednak 
tylko finał oichego procesu psychologicznege, 
który podczas przesłuchiwania Heilberga odbył 
się wśród zebranych prawników żydowskich. 
Piszący te słowa śledził grę ich fiajognomiji. 
Każdy s tych ladzi zdawał się cierpieć, ozuć i 
myśleć rasom s Heilbergiem. 


A teraz zapytujemy: czy w społeczeństwie 
normalnem, etycznem, uczciwem byłby możliwy 
taki epizod, jak powyższy? Praenigdy. Przed 
trybunałem stoi całowiek, którego wszyscy wiad- 
kowie kwalifikują jako liche indywiduum, li- 
chwiars, geszefciarz i prawdopodobnie krzywo- 
przysięzca, osobnik, na którym nie ma jednsgo 
rysu sympatycznego. Człowiek zdrów moralnie, 
odsunie się ze wstrętem, a w każdym razie 
z chłodną obojętnością, od tego rodzaju formacji 
psychicznej. Kwiat młodzieży żydowskiej robi 
cok wprost przeciwnego: rospłomienia się, sa- 
pala i egzaltuje, jakgdyby miał przed sobą 
męczennika idei, dlatego tylko — bo dlaczegóż- 
by innego? — że Heilberg jest żydem. 

Mamy więe przed sobą interesujący przy- 
osynek do kwestji, która od szeregu lat stanowi 
jedną z głównych rekryminacyj gaset w rodzaju 
Przyssałości, a której tytuł brzmi: „Przypuszcza 
nie kydów do sądowniciwa“. 

LJ 


Odprowadzić sędziego 


s É 
Na popołudniowej rozprawie po przemówie- 
niu dra Greka, który wykazał, iż rozprawa wy- 
kazała, że na hr. Skarbka nie cięży żadna 
wina, hr. Skarbek cofuął swoje oskarżenie. 
Navtąpiła rozprawa -tajna w sprawie oskarże- 


nia wniesionego przes ks. Terleckiego. 
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Rada państwa. 
Komisja asekuracyjna wybrała wczoraj sub- 
komitet dla wypracowania projektu przymuso- 
wej asekuracji, oraz monopolu. Do subkomitetu | 
wybrany między innymi p. Rutowski. 
(Telegramy „Oziannika Polskisga*.) 


Wiedeń 11. grudnia. (Z izby posłów.) Ixba 
poselska prędzej, jak sią spodziewano, uchwaliła ; 
wazorsj wielką większością przejście do dyskusji 
szczegółej nad budżetem. Z całej dyskusji naj- į 
bardziej na uwagę zasługują głosy młodoczeskiah | 
posłów Horolda i Kramarsa, z których dla ka- ' 
żdego nieupraedzonego wynika, że Czssi szczerze j 
i gorąco pragną załatwienia kwesti czeskiej ra- | 
sem i wspólnie s Niemcami czeskimi. | 

Obie nsrodoweści w Czschach wśród walk 
gorących i napozór nieprzejednanych nauczyły 
się Sznnnwaó nawsaiem i zgəda przy dobrej 
woli rządu byłaby tylko kwostją niedłagiego 
czasnm, gdyby Niemcy z ianych prowincyj nie 
declewali do ognia oliwy, jak to uczynił na- 
przykład dzis niepohamowany sigdy w namiętno- 
ści swej poseł Menger. 

Ministor Biliński ograniesył się dziś tylko 
do wywodów Ściśle rzeczowych, które spotkały 
się s jednomyblnen uznaniem izby. ! 

Następnie Schnejder w dłuższej mowie 
dowodził konieezności wyjęcia żydów «x pod 


i 


;samordowany. Dsiennik La Sera donosi, że 


: skich ursądsono uroczyste obchody z powodu 
' wieści o śmierci wodza powstańców kubańskich 


równo-aprawnienia i domagał się konfiskaty ma- 
jątków żydowskich. 

P. Menger polemisując z wywodami p. 
Schneidra twierdził, że antisemici przez swą 
ssaloną agitaeję nissczą cały przemysł i eksport 
austrjacki. Żalił się w dalszym ciągu na konsu- 
lów, którzy — zdaniem jego — bawią się w dy- | 
plomatów a saniedbują interesów handlowych. 

Mowoa jeneralny p. Herold zaprzeczał, ja- 
koby Młodoczesi prseszli w szeregi rządowe. 
Widząc dobrą wolę rządu zajęli stanowisko wy- | 
czekujące. Z dalsaych wywodów mowcy przebi- 
jała podobnie jak x wywodów wczorajszych p. 
Kramarza myśl załatwienia kwestji prawno-pań 
stwowej w Czech.ch na tle sgody pomiędzy obu 
narodowościzmi, Czechy samieszkującemi. 

Podczas mowy Harolda nadszedł telegram ' 
z zawiadomieniem o Śmierci jego ojca. Telegram 
oddano mu dopiero po ukończeniu mowy. Posło- 
wia wszystkich stronnictw pospieszyli s wyra- | 
sami wapółezucia. 

Drugi mowca jensralny p. Milewski mó 
wił ¿cile rzeczowo o całem założenia budżetu 
i ogólnej gospodarce państwowej. Po zakończeniu , 
dyskusji p Mandyczewski protestował prze- | 
ciwko rzekomej obrazie dachowieństwa ruskiego | 
przez p. Stefanowicza. Po przemówieniu jeneral- | 
nego sprawozdawcy p. Szczepanowskiego | 
wielką większością uchwalono przejście do dya- 
kusji szczegółowej. 

Podczas dyskusji szczegółowej ma zabrać 
głos p. Vassaty i chca wypowiodsieć ostrą 
filipiką przeciw ugodowym wywodom pp. Kra- 
marza i Herolda. 

Wiedeń 11. grudnia. (Z ieby posłów.) Ixba 
rozpoczęła dobatę szczegółową nad budżetem. 
Przy rubryce „dwór cesarski“ i „kanoolarja ga- 
binetowa* zabrał głos dr. Vaszaty i mówił coś 
naprzód po czssku, potem po niemiecku, ale tak 
eicho, ża nie można go było zrozumieć 

Dwa pierwsze rozdziały budżetu przyjęto 
bos zm any. 

Wiedeń 11. grudnia. (Z isby posłów ) W dal- 
szym ciąga przystąpiono do rozpraw nad fundu- 
asem dyspozycyjnym. Przemawiap. Stransky. 
Przyjęcie tego fanduszu przez izbę nie ulega 
wątpliwości. 


Telegramy Dziennika Poiskiego. 


Budapeszt 11. grudnia. W sejmie presydent 
gabinetu br. Bannfy odpowiedział na interpelację 
dep. Polonyi'ego. Brak w mowie tronowej wszel- 
kiej aluzji do spraw sagranicznych umotywował 
Banffy tem, że sprawy te poruszała mowa tro- 
nowa, wygłoszona dnia 6. października, a od 
tej chwili, aż de czasu otwarcia sejma  węgier- 
skiego i wygłoszenia drugiej mowy tronowej 
nie zaszły w polityce ssgranicznej Austro Wę 
gier żadne zmiany. Co się tyczy rewelacyj bis- 
marckowskich, to mowca konstatuje, iż Niemoy 
zawsze Szczerze i wiernie stały przy trójprzy- 
mierzu i że dzik nie istnieje żaden tajny układ 
między Rosją a Niemcami. Trójprzymierze jest 
tak samo jak dawniej niewzruszoną podstawą 
zagranioznrj polityki Austro Węgier i najlepszą 
podporą do utrzymania pokoju w Earopie. 

Dep. Polonyi oświadczył, iż nie jest tą 
odpowiedzią zadowolony, izba natomiast przyjęła 
ją zoaczną większością do wiademości. 

Ns interpelację dep. Kosuth a w spra- 
wie wypowiedzenia Austrji traktatu celno-han- 
dlowego odpowiedział bar. Banffy, iż wypowie- 
daenie to nastąpiło w myśl ustawy, aby przy- 
padkowo nie przedłużyć milcząco istniejącej 
dziś ugody. Minister jest atoli przekonany, iż 
zawarcie nowej ugody handlowo-celnaj z Austrją 
leży w interesie Węgier. Tę odpewiedź również 
przyjęła izbs do wiadomości. 

Berlin 11. grudnia, Reichsansciger donosi, iż | 
już dnia 7. paźdsiernika br. rada koronna zasta- 
nawiała się nad intrygami knutemi przeciw ros- 
maitym dygnitarzom rządowym i dworskim. Gdy | 
cesarzowi doniosiono, że autorem artykału w pi- 
imie Welt am Montag jest Lützow, rdkkssał | 
natychmiast wytaczyć mu sarowe śledztwo i całą 
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sprawą jak najdokładniej abadaó. 

Eerlin 11. grudnia. W końcu stycznia sta- 
nie Tausch przed trybunałem przysięgłych i bę: 
dzie ostrarżony o krzywoprzysięstwo, o nakła- 
nianie do fałszowania dokumentów i o nadużycie 
władzy, 

Berlin 11. grudnia. Rewizja w miesskania 
Tauscha nie dała żadnych rezultatów, natomiast 
w biurze jego znalesiono mnóstwo rozmaitych de- 
kumentów mocno go obciążających. 

Dzienniki bismarkowskie domagają się do- 
kładnego wyjabnienia całej sprawy. 

Rzym 11. grudnia. Jtalie zamieszcsa spra- 
wozdanie z interwiowu z Radinim, który obwiad- 


| czył, ik pogłoska o uawarciu jakiagok traktatu 


Włoch s Francją jest zupełnie bespodstawną. 
Medjolan 11. grudnia. Według pogłosek, 
krążących na giełdzie, Mac Kinley został 


informował się o tam u posła amerykańskiego, 
który odpowiedział, ża wiadomości taj nie może 
ani potwierdzić, ani jej zaprzeczyć. 

Wiedeń 11. grudnia.  Tatejsze poselstwo 
amerykańskie nic nie wie o zamordowaniu Mac | 
Kinleja i uważa pogłoskę o zamordowaniu rcs- 
puszczoną przez dzienniki włoskie sa manewr | 
giełdowy 

Madryt 11. grudnia. 


W miastach biszpań- 


Maces. Podobną uroszystość, którą w Ma 
drycie choieli ursądzić mieszczanie i studenci, 
policja zakazała. 
Stambuł 11. gradnia. Wydalania wysokich 
f.nkojonarjassy państwowych trwają ciagla. 
Berlin 11. grudnis. Nord. Allg. Zig. donosi 
na podstawie telegramu £% niemieckiej kulonji na , 


wschodniem wybrzeżu Afryki Loureuzo Marques, że | 


| tamtejszy konsul holenderski został napadnięty i zra- 


piony. Fiagę angielską podarto i uderzono na dom 
konsulatu niemieckiego. 


ı Villsgarcji zatonął statek towarzystwa Lloyd „Salier“. 


i jaki miał | wczoraj 


` pojedynku. 


| wynalazca dynamitu. 


Brema 11. grudnia. Na drodse z Coruny do | 


Załoga liczyła 66 ludzi. Między podróżnymi, któ- l 
rych na pokładzie było 210, znajdowało się 35 wy- 
chodźców z Galicji. Obawiają się, iż cała załoga i 
wszyscy podróżni znaleźli śmierć w falach. 

Paryż 11. grudcia. Przyjęte przes komisję 
sprawozdanie dep. Grsux'a dowodzi konieczneści zró- 
wnania w Francji premij od cukru z premjami za- 


` prowadzonemi w Niemczech. 


Rzym 11. grudnia. Wskutek ostrego zatargu, 
miejsce w parlamencie, posłał 


dep Santioni Ferriemu Świadków. Ferri nie przyjął 


Zagrzeb 11. grudnia Dep. Raucha za obrazę 
bana wykluczono z 30 posiedzeń, Ban posłał swych 
świadków Rauchowi. 

Batum 11. grudnia. Wozoraj zg rzały tu trzy 
wielkie rafiaerje nafty. 


San Remo 11. grndnia. Umarł tu Alfred Nobel 


„ Bozan 11. grudnia. Rotmistrz Mellendorf, ba- 
wiący w tutejszym szpitalu na kuracji, odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru. Przyczyną samobój- 
stwa choroba nerwowa. 

Beriln 11. grudnia, Cesarz udzielił wezcraj 
audjencji p. Marschallowi. Audjencja trwała 


przeszło godzinę, a przedmiotem jej był ostatni 


( proces prasowy w Berlinie. Cesars polecił, aby 


w sprawie intryg, które od kilka lat prowadzone 
są na dworze berlińskim przeciw rozmaitym 
osobom przeprowadzono jak najsurowsze śledztwo 
i aby bexwarunkowo nie oskczędzano żadnych 
osób, choćby nie wiedzieć jak wysoko postawio- 
nych i aby bezwarunkowo dotarto do źródła 
tych intryg i cdkryto koźnię, w której były one 
kute. S'edatwo będzie wytoczone kilku pismom, 
które w swych łamach zamieszczały artykuły 
pochodzące rzekomo s dworskich sfer berlińskich. 
Twierdzą tu, iż śledztwo oprze się także o Bis- 
marcka, który nawet jako inicjator wielu napa- 
boi i podstępnych zarzutów przeciw dygnitarsom 
państwowym, może zasiąść na ławie oskarżonych. 
Czy atoli sfery niemieukie dopuszczą do tego, 
nie wiadomo. 

Tajna policja polityczna, która w sisci swe 
aawikłała ministerja i cały dwór berliński i która 
ciągle fałszywemi informacjami wywoływała nie- 
porozumienia między szefami władz rządowych, 
ma na rozkaz cesarza uledz supełnej reorgani- 
zacji, a aakros jej działania ma być ograni- 
czony. 

Hamburger Nachrichten w artykale inspiro- 
wanym widocznie przes Bismarcka ranocają się 
gwałtownie na bar. Marschalla sa to, iż on przed 
sądem, jako świadek, sapomniał o tem, iż jest 
dyplomatą, który powinien milczeć o wiela spra- 
wach i mówił za wiele. Zdaniem tego pisma se- 
znania Marschalla o rozmaitych nieporozumie- 
niach, które wybuchały między ministrami pra- 
skimi wcale nie nadawały się do publicznego 
traktowania podezas rozprawy sądowej. Podobne 
odkrycia mogą tylke na szwank narazić znacze- 
nie urzędu. 

Bad śledczy przesłuchał już redaktorów 
Bank und Handelsetg., erganu agrarjuszów. 

Londyn 11. grudnia. Biuro Reutera donosi, 
iż powstańcy na Madagaskarze napadli na wie- 
skę Ambohimanga, spalili ją, wsięli 40 mężczyzn 
do niewoli i zabrali wszystkie bydło. Angielscy 
kelonińci z trudem sdełali się uratować. 

Stambuł 11. grudnia. Pelicja, 4andarmerja, 
wojsko i marynarka otrzymały nowe, dotych- 
osas nieznane instrakocje. Straż bezpieczeństwa 
wsmooniono. i 

Sfery rządowe są wielce zirytowane tem, że 
w Kairze snów pooząła wychodzió młodotureoka 
gazeta Misan, wydawana przez Murada. 

Wiedeń 11. grudnia. Tniejszy zakład kredytowy 
wniósł prośbę o poawolenia na przeniesienie fabryki 
nabojów i kabsli w Hinterbergu ma towarzystwo 
akcyjne. 

Wiedeń 11. grudnia. Karopejska konferencja 
w sprawie taryf kolejowych, która tu cbradowała, 
uchwaliła przyszłą konferencję odbyć w czerwcu 1897 
r. w Chrystjanji. 
YTY AE 

Telegramy giełdowe 1 targowe. 
Wiedeń 11. grudnia 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 366 75, Węg. 
Kredyty 435—,  Anglobanki 15475, Wiedeński 
„Bankvercin* 25550, Uvjouy 290'—, Laenderbank 
24650, Sztacbany 385550, Lombardy 94 75, Elbe- 
thala 273 75, Kolej północno-zachodnia 36975, Ty- 
tuniowe 14450. Rima 23450, Alpiny 87:60, Ren- 


ta majowa 10135, Węg. renta koronowa 99-15, 
Losy tureckie 48776, Marki niemieckie 58 88. 


Berlin 11  gradnia. Giełda wczorajsza wie- 
Gsorna: kures końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 23010 (36704), 
Sstacban; 151— (355 18), Lombardy 40 90 (95 78), 
D:seonto 207 10. Usposobienie silne. 

Frankfurt 11. grudnia. dhełda wczorajsza 
wieosorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
cy ry eznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wiener Paritót). Kredyty 810'— (366 60), | 
zsiacbsay 29950  (3b4'59), Lombardy | 
(——), Laurs 157 30, Harpener 167 90, Discon's 
206 75. Usposobienie silne. 
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dnia 11 grudnia 1896 r 

HOTEL ŻOBZA. S Rożnowski s Krakowca. Z. Ła- 
stawiecki z Lipnik. J. Biliński z Wierzbicy. M. Zaki ze- 
wski z Czełhan. R. hr. Montjoya z Łańcuta. R. Schuel z 
Ustyanowy. J. Salzmann ze Stanisławowa. H. Müller z 
Lincu. N. Barber z Snesawy. 
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Czapki zimowe 
we Fszystkich gatnnkach polecają: 


ikóiglówski 1 Krzyszkowsi 


Lwów pl. Marjacki 1. 6. 


ebok Hotelu francuskiego. 


. mym o 
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M. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 


kupuju | ogrzedaje wozaluie papiery war» 
tościoweo, losy i monety po najżorzyctaiej= 
szych oonneh. 


PROMES Y 


do wszystkich ciągnień. 
Ubezpieczenie 
losów od straty przes wylosowanie al pari, 


Na los, zakupiony w tym kantora, padła główna wy- 


grana w kwocie bO.Q0V uł. w. a. 
peua : 
Zduniiewające |! 


Kompletny sortyment do ubrania Bożego drzewka 
100 sztuk tylko 3 zi z 
Ai : a 3. 

poleca S. W. Niemojowski, Lwów Jagiellońska 6. 

Olbrzymi wybór świecidełek, liehtaraykow, świeczek 

etc. Ceny sdumiswająco niskie 

Wysyłka na prowincję z» zaliozką pocztową, epako- 

wanie gratis przy zakupnie za 1V sł franoo. 


Dr, Władysław Hojnachi 


lekarz chorób kokiecych 
b elew-asystent kliniki ginekologiesnej i lekarz kliniki 
chirurg. uniw. Jagiel, b. lukarz szpitala ów  Zasarza, 
kilkuletni lekarz Zakładu  kąpielowego  „Żagiestów', 
ordynuje od 3—5 (ubogim b.zpłatnie od $—9i. Lwón 
ulica Kopernika |. 33. 2071 1—27 


O ES 
Specjalista w chorebach zołądka, 
kiszek I wątroby 


Dr. Eugeniusz Kozierowski 


ordymuje od 9—10 rano i od 3—5 popołudniu 
ulica Kopernika l. 3. 1523 1—? 


Lekarz chorób kobiecych | akuszor 
Dr. Józef Zakrzewski 


odbywszy czteroletnie studja specjalne w Insbruku, Mo- 
nachjum i Wiedniu w klinikach prof. Ehrendorfera, 
Winckla i Chrobaka osiadł we Lwewio i ordynuje 
przy une Słownokiogo l. 5, L pietre od 3. 
1819 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1-7 


Wiadomość użyteczna. 
Przypominamy, że Wino Chassalng jest prze- 
isywane przes lekarzy od lat 20 przeciw be- 
ciom żołądka, mosolnemu t trudnemu trawie 
niu (pyspepsyi) gastralgji, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. 


Giesshûbler Z mlekiem 


zalecanym jest szczególniej przez lekarzy | 


przy w zimie tak często występującym 
katarze oszrzeli u dzieci. 3 części 
giesshublerskiej szczawy mięsza się z 
1 częścią gorącego mleka i mięszaninę 


tę letnio podaje. 416 1—12 


Specjalista chorób wenerycznych, ekórnych 
narządu meczewege 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekara na klinikach w uniw. w Wiednia, Berlinie 
i Paryżu 


OPERATOR 


ord. pray ulicy Akademiekiej 1. 3, od 10—13 i od 8-5. 


Kamizelki, kaftaniki wełniane, włóczkewe | łe- 
slowe w cenie 3, 5, 10 i 15 zł. 
poleca: 


Marcin Müller 


plae Halicki L 14, obok Banku hipotecznago. 
ii. EEEEEC PY | || WO 0 1 WOT RTC m 
Mowości na karnawał 


w jedwabizch i wełnach, polaea po niskich ocenseh 


Magazyn Schayerów. 1%” 
Podziękowanis. 


Boleśnie dotknięci śmiercią $. p. syna na- 
szego Kasimieraa, poosuwamy się do ebowięąsku 
złożenia serdecznego „Bóg zapłać” wszystkim prao- 
łożonym i kolegom zmarłego, eras krewnym, 
przyjaciołom i ansjomym sa prawdziwy wyras 
współozacia i za ndaiał w odprowadzenia zwłok 
nieboszczyka na miejsce spoozynku. 

Gabrigelewie. 


SKARBKA. 


TEATR hr. 


Pozakóia o A 3-ciej. 
URIEL AKOSTA. 


tragedja 5 aktach Karola QGurskowa Tłamaczonie Mikołaja 
Bołoz Antoniewieca. 


Wieczorem o godainie pół do 8 ej. ` 


Pumpmajor 
operetka w 3 aktach Jaaa Horsta i Leona muzykaSteina, 
Karola Neumana. 


OSOBY: 


| Iwan Iwanowicz Łipowników, gub. „ Myszkowski 
Aleks, Andrejewna, jego żona „ Kasprowiczewa 
ulga Iwanówna. ieh córka „  Bohuss 
Fiedor Sobolew . „ Bogucki 
Władymir Iwanowicz „ Orzelski 
Chytrow, radca tajny . Kiczman 
Krapski .  Jednowski 
Drapski ł ołypatele „  Kratochwil 
Sebakin, dyrektor policji „ Swaryczewski 
Eliza 5 Wysocka 
Anna jego córki „  Michlewiczowa 
Maryna e „. Dolska 
Miketajew, dyrektor szkół Patiuszenko 
Czestiakow, pocatmiatra Nsuman 
Duszeńko, sędzia powiatowy Jasielski 
Giksow, zarządca szpitalu „  Hryniewiez 
Wańka Kamizolow, służący Fiedora Wysocki 


„ Radwan 
Kornat yński 


Nadia, słażąca ) u gubernat>ra 
domu z ped 


Kola służący 
Barbarara, gospodyni 
„Białej gęci* . Lasocka 


Rzecz dzi je się akt 1 przed domam gubernatorr, Ż w 
mieszkaniu gnb., 3 na ślizgawoe. 


Jutro popoł. „Nitoucha* operetka w 4 aktach 
Hervó'ego. 
Wieos. „Czarodziej z nad Nilu“ opera kemiosna 
w 3 aktach Henryka B. Smitha. Masyka 
Wiktora Herberta, 


% 


a o 


Kupuje i sprzedaje 


1 À |vorztową wysyła się tylko 2% lub! 
otrzymał i ;oieza id deck lęg 5 


E 
| e 7 ALOSZE PETERSBURSKIE zoyła KaRiY Zu imtek Już nadeszły 
i s, mięskie, damskie i dziecięce w większych w mniejszych ilo- Dyonizego Kośnierskiego od 5CO ałr. w górę, mogą ctrzymać ra y 
| g sprzedaje pe cenaoh fabryozayob ściach Bes ; $ dziki, zające w Krakowie. R deh [agp R dias aghe TT, 
1w u zwierzynę. e i. asciolale r, domov 
| g STANISŁAW GABRIEL A i It ||Eróvki prawdziwych franca- | ‘ayniz»wyoh, Damy, Urcednicy, Ođoero- 
4 wi m Michał Krxy wda skich bibułek do papierosów, | wie wyżsi, Penejoniści, Ponsjonistki. — 5 
s we Lwowie, płac Halicki l. 8. KEREKUPEONY ŚM aby odróżnić od fałszywych. Warte ze- Zgłoszenia listowne pod „Palorimo* poste 1893 bibuł 
| yny 2050 Baazi 8 >» s na rok 189% z bibulą po zł. 150 ct. 
e pami Lwów, Rymok licsba 40. 2027 restante Lwów. Aovnimy zostaną bez |74 
MLM LLL — —— | mmawa edpewledzi. 2148 1—10/)q z przesylką pocztewą zł. 1.30 ot. 
zek E . gj 
NR=BNE UGŁOSZENIA. r : : R r ; OGRODNIK bd Ę ; i są do nabycia w HANDLU 
i pw Aida JB” NA ZIMĘ Do nabycia w kpk, padręsznik ką 5 Q 1 r 14 è E 
z a s 1 Ą k R naukowa.Ww a : 
ironiesienia rozmaite kaftaniki. spodnie, skarpetki, pońeze- a VAE br 9 wości Memis, E puie 8:0 gn Ą y k Seyfartha & Dydyńskiego 
T "== ehy, pończoszki dla dzieci, kamasze i g praktykę w uprawie drzew owocowych * 1; i LWOWIE, ulica Teatralna liczba i 
: y M a damskie, męzkie i dziecięce, rękawiczki, 7 i jarzyn, żonaty, poszukuje posady. 5-letni licen cjonowanyiy we , ulica Ieatraina liczba 1. 
npm zb kę szyję, RENE A Mi 2d Łaskawe zgłoszenia uprasza się nad- Pre ! m$ Cennik szczegółowy handlu na żądanie franco. "Tag 
i ZER gu) A; 2 Poleeagpo możliwie vajnižazyeh | Mlęćepii szydA: RA ee a krwi erjentalnej, 
u pry? w N Cc Me WNIK A w Czerniowcach (Bukowina) | jast do nabycia w Isydorówce, | 
wrai reg s aN LEBOWNI | Polszo-Franenuki z obiaśnienien| PPZtOFEKL -mte za okazaniem | gp Żurawno, stacia kolei. Bliśssa 
cej We Ri R ul Halicka | 4. obok kapliey Boimów $ | sao: al z obj nien| z witu imsaratowego ‘gegen Vor- p. 5 , z 
7 ar ' ów do sfrzedania w ho-| Arvense S oł x |" JWowy i akientowanis (kura I-82;| „> des ear ea geg wiadomość Zarząd dóbr. 
e fe tonskim. Fliższa wiadomos He damaie Oe |W 13, a kurs Igi w 24), razor 5 z. OSL |=. 2 HP." EL 
uŻE npari an “go Swieży trensport bardzo dobrej |a 37 zeszytach Część Praktyezna i Znawsóm | amatorem (TRZE Z M A GAZYN FUTER 
© fwemuy stenograf © igi fi 1 WEZ SCHWCE, i dr | SOURCES DE L' 
Sa owa l b CY! 8 aż francuska, ogółem 47 zeszętów ! i 3 z ą 
A. «w De ciwe” aaa A Tży Herbaty chińskie lsażdy 28 ct. Nerceracja zeszytów idsiej D 0 B R Y C H WwW I N = R: pe BLAŻEJ SZARKKIEWICZ 
a R 067 a | Ja kalepi ad A do SAZ. Na" zauske poleca w wielkim wyborzə | E 4 IN: Lwów, uli 8 t 1 4 
| > wów, ulica Batgrego l. 4, 


7 srząń ÓW: KUC wezyk peoia. krzynejainiej IQ zeRzytów. 


Så esua Dupi Popis Hro- APA a a [a kta uy w księzarni 
Wy wzłwauę ew dobęm stan. Fryderyk Schubuth gbktad elónupag line, 
tukta zaraiia> młociezułany Lwów, Rynek L 45. G. Gebsthnera i Sp. w Krake wio. 


n Lonny 


DE ee] 
had 


W ARKERTAUPACJI 


NAFTUŁY TOBPFERA 


ulica Trybunarska I. 12, dom właany, 
można dosiać couziernię a godzinie 8, rano 
BG zcrące uniadania. FEE 


DAGER dób, posiadający studja rol 

nieze, diużezi oraktykę, biegły w za- 
4uwiauiu spraw.aumiaistracejnych i su- 
dowych, polaca si Adres: Mirski. 
Stryj-Sskołów. 321 


NOR — 


Jan Jarzyna 


" Dswanów, | 


SAFES NRZEDAZ Dywanów, 


= MT 


)* Porijer, Firanek, Cho- CENNIK: jubiler i złotnik 
EB | ników, Kap. Berzet, Para- Pieczeń wleprzowa z kapnstą 15 ct. 
warów, Gobelin, Makat, | | e Pu TA ate 4 ' we Lwewle, plao Marjacki 
Ireazich zaattzjł meblowych, | | Nóżka cieleca z chrzansm . 10 „ poleca 
Kiuszów, afiów różbnore- Kosia z chrzanem r5 „(l swój bogato zaopatrzony 
a B, awłor , 3 A 3 5 € ay A arzo 
duych i t. p. * osobnym lokalu | Obiad w abonamencie ow” skład wyrobów jubiler- 


Wszelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po cenach majnmiarkowańszych ; dla pewności, 
ża pochodzą = mojej restauracji, daję odblorcem 
znaczki. Najlepsze WINA po cenach najtań- 
szych, począwszy od 4C ct. litr. 

2 wysokiem poważaniem 


Naftnła Foepfer. 


«bok mojego muigazyuun piac 
adulick! 1.3. poleca A. KRZY- 
NZTOFOWICZ. 905 


skiuh, złuiych i srebrmysh 
pe najniższych ocenach 


Mieszkania i sklepy | 


po 1 cencia od wyrazu. | 


Z tegorocznego wiosennego zbioru. 


Kochanowskiego 10. Pokój z ku- Przewyborne w smaku i zapachu | Nailepszy środek d o 
chnią zaraz do wynajęcia +29 E R B T y J p J OREX (6 praal 
ti A . s 
5 pokoi z przynależytościami, Rynek 20, | 
3. piątro 928 | chińskie 
; s T a mianowieie: 1, kl. zł. 
7 pokoje krchnia od 15, grudnia. Tea- Nandzyn e38rna mocną s . . . a . 3.20 
i tyńska 19. Souehong czarna łagedma . . . . . 280 


Congo bardzo dobra familijna . . . 
Okruchy herbaciane bardzo debre . 1.70 
Wysiewki . 1.50 


Pałert J, Picot Paryż 


odznaczony 48 medaiami. 


Pierze bieliznę 


bez używania mydła, sody, popiołu, 
z gwaraucją bez chlerku w naj- 
lepszy i weale nieszkedliwy zpesób. 


nkuja sie młeszkauia na 
Ja. emnię trapicerską o 4 pekejach 
: klighni (Bródmieśzie) do objęcia zaraz | 
iub |. maroa. --- Wiadomość: Pracownia 
Aziusz Tarkowskiego. Trzegisgo 
Mej 39 


Meja 


S ORAT 
wra d 


poleca HANDEL 


St, Markiewicza 


toe Imcowie, w Rynku l. 43. 


40aznonńencja prywatna. 


3 " R REJ | a LJ 
Rower. Na.lisr. przed tarto LPRO- | NSF" Nowo ZAŁOŻONY i AW Ii l] 
b w Y Ai: TA ? POoWwietzi. 
Degg Dal Í 
a W SG N | 
pa m mae | |dustac można we w zystki.h ksrzenuyeb 
p z z Swai sklepach. drognerjach 
Sa au > i Prawdzi p 0 w a 
=a JE _ = KSIĘGARNIA POLSKA po 1 iier, PAR i T 325 i Mapaes 
> 0 Ea ai J, Piest Paryż. 


Główna sprzadaź u ©. T. Win- 


WE LWOWIE ] 7 
jklern ynm we Lai wie 


pla» Marjacki 1. 11. 


szyny 


DYY FC. 


a e A i Zasteoe” na Galieją i Bukonine 
> 2 Tanie wydawnictwa Petersa, (9. Frica wo Lwewie, 2153 1 3 
Ra, 2 iLitolffa. Stejcgrabera i innych | —— 
m = Ry posrzdanmmy swain, w komplecie 
z -© aN "at na saładzie i Nagroda 
= Muinłla.i wrsyłuwmy sa Y narodowa 
1 es Żądzuie bezp. ninio- 16,800 FR. 


EN 
pi 
A 

» 


ZARAZA 
2 SOLITER "Z 


E b 


medal złoty 


role: 


A. KRZYSZTOF: 


lokalu obok 
Halick'm li 


WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄCZ. 

KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY 

Zawierający wyciąg z trzech gatun- 
ków chininy, zalecany przez le arzy 
przeciw wynędznieniu, braku sit, bla- 
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym t uporczywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, etc. 


W PARYŻU, 22 & |9, ULICA DROUOTa 

We Lwowie w ap'ekach pp. Weniór:kiogo 

Krzyżanowskiego, Ruckera, Sklepińskieg: 
i Erbsra. 


en labrvryczny« 


placu 


mf 


4457 4 


a 8 
A. nuls1 


mil 


Żżej « 


w umyślnie urządzonym 


meblowych, parz wauów 
nl 


iizedks sposchosć 1:3:e64%4,40H2 


„aj 
"6 
2 

ad 
fat 

a! 

Mio 

w. 

23 

ba 

© 
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-© 

A 
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Ea 
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ser wal, rosztek plusz 


Austre-Węg. Patant. Modalo na af pda światowych w Lesdynle | 
I 


862. — w Paryżu Lipa, RT j A 

Jek. przyb.ś. p J.C. M. Ces Maksymiliama itd. 

Dr. (. K. Faber â, Główne miejsog rezsyłkiwWiedniu l.Basarnmarkt 8. 
Składy we wszystkich aptekach drognerjach i perfumerjach. 
Tamże jest da nabycia: 531 1—? 


n. | k. sprz. Eucalyptus eaeucja de uat Dr. C. M. Fabera. 


Dla raejenalnego pielęgnawaala nst I zębów : 
spasyficzne 


Ś MIMS — KOŁA DO 08T 


| z J. Pserhofera 
| Apteka „Zum goldenen Reichsapfel" 
| 


w Wiedniu, 1., Sisgerstrasse nr. !5. 


EET ZOO ONAR) 
xa a A NS 
Pigułai krew przeczyszczającz;, 

mi.** zasługują zupełnie na tę nazwę, bo rzeszyw deie okazały 
ryzpowstochniona są od wialu iat 1 mało znajdzie się domów, 
nrzs4 lekarzy środax w <u6rebach powstałych z niestrawności. 
6 pudeżcczek 1 zł. 5 ct, 


awian dawniej „Uutwersuinemi pizcłusi 
'ę siĘ raewn wa w:giu chorebech. Pozu:ki ta 
ssjnke, Namoweżo birskewoło, Zaieczzy 


liwe 1 pudełku o ŁÓ p zułznch 31 
mutra Zł, 4,30 bez asł="y porta. EJ AS 
"5 go p T z iówki giny wraz z opłatna przespřkł: Rulenik zł. 125, 2 rolcniki 
150,45 rui s 4 4,50, 5 rutcnaw zł. 3.29, 10 rulovó zł 9.20. (limej jak jeden ralon 
T PSJ4A:G7 ; 

ileraszamy wyr 


8 aby ZATELKMO 


SAR. 
ed huia 
po? 


Z 


<t. Malen 


. 


ŁÓ "ZES BU = ~ u. 


4 Tul 


n 


ażiie żądac: „J. Pserhofera przsczyszczających pigoł:k*, 4 

a Sięczęu, 'PX08% ua sposobie użycia znajdowały się nszwisko Je Psgrhofer, 
to w aezerwanym kolorze. Ka 
am i; d li słądok w trudnościach trawieci». Cena fiaszsezki 33 et., 

Balsam przeciw odmrożenia PER 


J. Paerhofcra 1 typiuitk 42 o, — frazso 56 2t. $ 
SOK Z BASKI flasssezka 50 st Balsam przeciwko wolom 
! fazka 50 ct. 
al 240 J ciu — frane 5cL : 1 s 
©; dj c PA Ponfada chinowo-taninowa J. Pserhofera 
Stoli Kolz Preparaty; FAJ najlepszy środek na włosy 1 doz» 2 zł, 
buliepszp środek wzmaeniający dla cierpiących ne i 
żeżąkówieckarny, | litr aa Kylawiah ejeksitu.3 zł., Flaster na rany profesora Stende! 
i, Mta zł 60, %Wliżsa ct. tygielek 50 er. — franco 75 ct. 
Giorżka tynktura żełądkowa Uniwersalna sól przaczyszczająca W. Bullricha, 
(pierwotnie esencją życia zwans). Kogedny pobudzający jwybormy Środek przeciw złemu trawieniu 
sredek rozwalniajscy o wzmacniające m działaniu na rakiet 1 zł. 
= Œ- zz ZR IŃ Ę H A F A ; ER 3 h 
SME Oprócz wyżej wymieni nych wyrobów są jeszeże na składzie w zelkie w austrjacki:h gazetae 
ogłaszane kula i Paien aptekarskie spoejalności, w danym saś razie brokujące na składzie na żądanie 


punktualnie i jak najtaniej będą sprema izone. © 
trzymauiu kwot rzokazem pecztewym lub za zaliczką,. 
ze Wortodu lola mad dż "=! przekazem poczte” 


a E xt 


ME” Za psprzeńniam nadesłaniem należytości (naji 
wym) porte jeat tansze niż przy pomyłkach za zalicnką. 


pa 


Bed ktor odpowiedzialny Adam Krajewski. 


DZIENNIE POLSK? z čnia 12. Grudnia 


| wina stołowe, butelka po ct. 50, 60, 


| ZAPEW EES TT 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


= æ — = mmm: 


Za darmo | v, iatale 


lekki i ierski 
si E' «RT wia, posiada ua składzie obfity wybór iuter we wszelkich najnowszych 


fasonach tak męskie, jakoteż damskie, orez materje na wierzehy 
do futer i przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 


70, 80, I zł. i wyżej 


„AR! 


s ° SE $: ZPAS wchodzące, wykonując takowe podług najnowszej mody i po naj- 
Jan Muszyński RE iraslń de désigner la Source, biższych cenach. — Cennik darmo i franco. 
Lwów, Rynek 40. a m 


pæ $: 
Wyborne szynśi 
sposobem francuskim marynowane 
po 85 ct. Szynki westfalskie po 
1 złr. 50 ct. Polądwice w pęcherzu 
po 1 sł. 20 et. Kiełbasy po 90 et. 
Baljon prsedni I. sorta po 6 złr. 
II. sorta po 4 złr, wszystko za 
1 klgr. Jakoteż wszelkie artykuły 
wchodzące w sagres gospodarstwa 
wiejskiego, dostarcza na zamówienie. 


Zarząd dworu w Putlatyezach 
poczta : Sądowa- Wisznia. 


Największy wywóz do Garcji | 


Wina Villanyer 


wł-s.ej uprawy i gwarantowanoj jakości. 
, Dostarczamy koleją w beczkach od 50 
litrów począwszy nasze wiaa białe ste 
łowe od 20 do 24 et za litr; czerwone 
22 do 26 kr ; doskonała białe i czerwona 
wina deserowe 28 do 35 kr. za litr. 

Na próbę rozsełamy frange do ka. dej 
stacji pocztowej w piękuie plecionej 
czterolitrowej flaszoe koszykowej następu- 
jące gatunki: 

4 litry białego wina Rieslinger złr. 2-80 


„LEONA RDÓWKA” 


niezrównanej dobroci wódka, cała 
flaszka 1 złr., pół faszi 50 ct,, do naky- 
cla w handlu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, ul. Batorego 2. 
; Dla unikaięcia naśladownietwa, korek, kapsla 
i etykieta zanpatrzone są marką oekronną i napisem 
„Leonardówka*, 1825 1—? 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


Mydło do farbowan'a materji tz. 


EEE DODZIE 1 ię Beja EDMUNDA RIEDLA 
»  DZAMOrTodner. , . . » > J rr aypo e soap” u 
4 „ Tok Ausbruch . . 4-20 E 
: A czerwonego Ausbruc 5 3 4:20 | Płyty de czyszczenia „motali“ srebra ł we Lwowie, płac Marjacki 18, 
n  piIeD€EL l n F 
Ri A A o 7 "g hi itp. bez pomacy | żadnych proszków IA poleca sailepsa gatunki 
á „n Koniaku w najlepszym ga- Płyty do czyszczenia posadzek. E A W Y 


n 


HERBATE 


zbioru majewege: 


Żunkiy Fenaa a age 4.8180 
wras z flaszkami koszykewemi za zaliczk 


ə mnaku cay. KrOMAŻYCZNYTM, 
które ot Mani epłaeono de 


| Pasta krajowa 


Cenniki na żądanie bezpłatnie. 7, kl. Ceaga zł. 1.60 ' każdej staeji pocatowej 4%, kile 
Zastępców (chrześcian) przyjmuje się. lepsza niż francuska masa. Seuehong ua 3— i E a, "la kdlegr. 
Korespondeneja w polekim języku, M » zbiór majewy 3,— | Portortee , . .. . S— pk —40 
asa do pod łóg Kaysow czarna , .4.— | Cube grubo siarataia . 9.00 „ —.00 
Oayloa ziełena , . .100— a 1.— 
Waradska piwnica peleca najtaniej | "rsa" AE = R= n 133 : da 
Varadische Kollerei i . i n »gruk.aiarn 10.75 p 1.08 
ZP EA 0. T. Wincklera Syn Kojec. „| aj dE ~ 
j y Wysłewki najlep- Mocca urabska aramat, 10.78 „ 1.48 
1—9 (Południowe Węgry) 108 szych herbat. .1.60 | Jawa siota., . . . 10.75 „ 10 


Lwów, ni. Teatralna I. 7. 
— Bozasz ik 2 BW Opakowania nie liczy unię. Ty 
Zamówienia z prowineji wysyła się odwrotną poestą, 


Magazyn Futer 
BRACI LUBELSKICH 


Lwów, ulica Wałowa |. 3. 1939 


posiada na składzie obfity wybór futer we waselkich najno 

wazych fasonach tak meskie, jakoteż damskie, oraz materjo na 

wierschy do fnter i przyjmują wszelkie roboty w zakres kuśnier- 

stwa wchodzące, wykocuiją takowa podług najnowszej mody i po 
najniższych cenach. — Cennik darmo i franco. 

FE Lee oz 


w wielkim wyborze na podarunki na Gwiazdkę 
i Nowy Rok nadeszły już do magazynu spe: 


owości 
cjalnego-galanteryjuego 
A pod firmą „AD BON MARCHE" 


ESMÁRKY 6 ILLES 


(rastępca Władysław Ciechulski) 
Lwów, ul. Teatralna 1. 2, 


1-5 


Banuczyński ć Oborski 
ul. Karola Ludwika |. 7% LÔ W, ul. Halicka l. 6. 


polecają 
Wspaniałe ozdoby na Boże drzewko 
WŁOSY ANIOŁÓW koperta 6 centów 


(w wiedeńskich handlach to same pod uazwą loki anie!skie sprze- 
dają po £5 centów tuzin lichtarzy patentowanych po 5 centów) 
(liczą w handl.ch wiedeńskich zupełuie to samo tuzin 13 et.) 

ża 5 3 
5wieczki stearynowe 48 szt. 35 ct. 
(w Wiedniu sprzedają po 50 centów). 


Uprzejmie prosimy o łaskawe porównanie naszego cennika 
z wiedeńskimi. 


mm 


Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ 
Niederiamdzko - amerykańskiego 


mie ASTM 
Towarzystwa żeglugi parowej. FUMIGATEUR p'ESPIC: A KATARO a= 


- 


5 
* 
a. Molowratring © 


E rT KE WIEDEŃ. 


Codzienna ekspodycja z W todnia. 


Brłuśmienia kezpłatnie. 201 1—? 


z | 


ma ZE. ma A EN e m nn 


eos. król. "e uprzyw. fabryki 


REGENAARTA $ RATKANNA 


we Froiwaldau 


cas. król. dostawców dla nusiro-węgiurakiego Awora 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RECZNIKI, CHUSTKI, ŚSIERKI 


i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA REIKDLA 


we Lwowie. 1035 1—? 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak : 
renty państwowa listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagran'czno 
po najumierkowańszych conach 
Polecamy 


E” IR C? Wi > 


na losy do najbliższych cięgnień 


ORYGINALNE LOSY 


pojedyncze lub grupami na spłaty mlasięczna jak najtaniej ; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu. 
Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG & KRETSKK 


Lwów, place Malicki 1. 


e e 20. 


a) 
spa 


Ceny hurtownesu pp. odsprzedającym. właścicielom hotali, 
rcsstaurstorom, dla szpitali, 


zakładów kąpielowych i publicznych. 


z RÓ = i 1 GG - 3 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnora. 


